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Pamięci Tych, którzy odeszli...
Dzień  ch łodny,  j e s i enn y ,  j ak  każdy  

inny  z ró ż a ń c a  dni  l i s to pa dow yc h .  Ci­
sza o b u m i e r a j ą c e j  n a t u r y  i m a j e s t a t  o d  
c h o d z ą c e g o  p iękna . . .  Jes ień . . .

Ża łosny  sze lest  m rący ch ,  opad ły ch  
liści... D os to j na  p o w a g a  i do j rza łe z ro ­
zu m ie ni e ,  że t a k  być  mus i .

Mias to  za lega  cisza dn ia  n ie d z ie ln e ­
go... Sk lepy  zamk nię t e . . .  Po  a le jach  s nu  
ją się g rupy  spacerowiczów. . .  Święto. . .

. . .Wszystkich Świę tych. . .
Cisza za lega  m i a s t o  i wisi n a d  n iem.  

Magle w Alejach s ły cha ć  odgłos  jakiejś  
o d d a l o n e j  o rkies try. . .  O dg ło s  muzyki  
przybl iża się... rośnie. . .  Grają  m ar sza  
ża łobnego. . .  Czyjś pogrzeb? . . .  Z Al. W o l ­
ności  w y n u rza  się ko n d u k t .  P o s u w a  się 
z w o l n a . . Kogo- c h ow a ją?  Cie kawość  
p łytka ,  t a k a  ludzka  p rzykuwa u w a g ę  
ludzi.  Widać  sz tandary . . .  Powoli ,  m i a r o ­
wo  s t ą p a ją  czwórki  S f e d e r o w a n y c h  
Związ ków  O b r o ń c ó w  Oj czyzny  w tak t  
C h o p i n o w s k i e g o  ma rsz a ,  k tó r y  g ł ęb ią  
bó lu  i c z a r e m  n i ez ie m sk ie go ,  n i e p o j ę ­
te g o  p i ę k n a  wiedz ie  je  w szlak dz iw­
nego ,  n ie r e a l n e g o  bytu .. w życie już 
poza  o b r ę b e m  życia . w N ie zna ne ,  ...w 
N i ez rozum ia ne ,  a k t ó r e g o  mian o:  W i e ­
czność!

Innef rady niema.
Nie  m o ż e  być  d w u  zdań ,  że nasz 

us trój  p ań s tw o w y  i g o sp o d a r c z y  m o ż e  
w y t r z y m a ć  zw yc ię sko  p o r ó w n a n i e  z u- 
s t ro jami  s ta rych  p a ń s tw  eu ro pe j sk ich .  
Szczególn ie  m ą d r z e  i sze ro ko  r o z b u d o ­
w a n e  u s t a w o d a w s t w o  społ eczn e ,  z g o d ­
n e  z d u c h e m  czasu  i u p o w a ż n ia ją ce  
do  wiary  w lepszą  przysz łość  Narodu .  
Ta k  jes t  — m o ż e m y  się szczycić na-  
s zem  u s t a w o d a w s t w e m .

J e d n a k  b aczy ć  t rzeba ,  by  w tych 
zd o b y czach  soc ja lny ch  z a p e w n io n y  był 
udz ia ł  j akna jd a le j  idący  m a s  c iężko pra 
cu jących .  Bo j e d n a k  p rzec iw ko ty m  
m a s o m  p o s t ę p u j e  w roga  i szkodl iwa  
pol i tyka n ie k tó ry ch  p r a c o d a w c ó w  i sfer 
p rz em ysło wyc h ,  k tó re  l ek cew ażą  sobie  
u s t aw y  o wa lc e  z w y z y sk ie m  p r a c o w ­
n ik a  —  gorzej ,  bo s a b o tu j ą  i uprawia ją  
bo jkot  tych ustaw.

Czujny  i dba ły  o los pr acow nik a  
Rząd  z d e c y d o w a n i e  p o tę p i ł  t ę  akcję,  
p o d e j m u j ą c  akc ję  przec iwdziałania ,  e- 
nerg iczn ie  t ę p i ą c  i karząc  wsze lk ie  j a ­
w n e  w y k ro czen ia  p r a c o d a w c ó w  p r z e ­
c iwko  o b o w i ą z u j ą c y m  u s t a w o m .  D o w o ­
d e m  tego  s ą  l i czne  wyroki  s ą d ó w  oraz 
grzywny i kary  na  pp. d y r e k to r ó w  i 
właściciel i  z a k ł a d ó w  prz em ys ło wy ch.  
Może  te  wła śn ie  wyroki  s ą d ó w  p a ń ­
s two wyc h p r z e k o n a ją  p ra c o d a w c ó w ,  że 
Rząd polski  stoi tw a r d o  na  s traży obro  
ny  p raw  k lasy  pracujące j  i nie  pozwoli 
obchodzić  i ł a m a ć  tych i s tniejących  
przepisów pr a w n y c h .  Czyż o d o s o b n i o ­
n y m  jest  w y p a d e k  z a t r z y m y w a n ia  n a ­
leżnych  z a ro b k ó w  p ra c o w n ik ó w ,  w t e d y  
k iedy  p rzeds i ęb io rs tw o p r o s p e ru je  n i e ­
zgorzej  a w ysok ie  p e n s je  d y re k to ró w  i 
akc jonar jusz y  w y p ł a c a n e  są  regul arn i e?  
Klasycznym t e g o  p rzyk ła dem  jest  s o ­
sn o w ie c k a  fabr yk a  pap ie ru  L a m p r e c h t a  
w So sn o w cu ,  gdz ie  zaległości  za ro bo ­
ciznę w y no sz ą  ty lko  50 tys ięcy  złotych.  
Takich  przyk ładów m o ż n a b y  przytoczyć 
więcej  —  n a w e t  z n a s z e g o  te r e n u .  
C z e m  t łu m a c z ą  s w e  p o s t ę p o w a n i e  p r a ­
c o d a w c y ?  N ie zn a jo m o śc ią  ustaw!  Po 
p ię tn as tu  la tach  n ie podleg łośc i  —  n i e ­
zn a jo m oś ć  u s ta w  obowiązujących!

Rzeczą  więc s ą d ó w  je s t  dać  t y m  
p a n o m  lekc ję  p r ak ty czn ą .  Innej  rady  
n i em a .

. . . Już widać  wieńce . . .  Z bia ło-czer ­
w o n y c h  szarf  b i ją  w oczy napisy:

Pol eg ł ym  na  Polu Chwały!.. .
O b r o ń c o m  Ojczyzny!. . .
Bohaterom! . . .
Tym,  k tórzy  kr ew  sw ą  ofiarnie o d ­

dali!...

Więc  to  nie pogrzeb?  Nie k o n d u k t  
ża łobny?

Nie,  nie p o g rz e b  to  ż a d e n  wie lk i e ­
go  dygni ta rza ,  ani  j ednos tk i  wybi tne j ,  
lub mi ło wa ne j  przez rodz inę  lub ogół.

Doroczny ,  sz a b lo n o w o  ur z ą d z a n y  od 
lat  p oc hó d ku czci Tych,  k tórzy odeszli:  
Z jawisko t a k  „ o k l e p a n e . . ” A j edna k?  
A j e d n a k  z r a m  sz a b l o n o w e g o  ujęcia 
d o ro c z n e g o  zwycza ju  bije coś...  Coś,  co 
się określ ić  n ieda.  J a k i ś  czar.. .  p o w a g a  
...jakiś majes tat . . .  Zw ycięs tw o Króla Du 
cha nad  z m a te r ja l i zo w a n y m  ś w ia te m .

Bije zwyc ię s tw o o d w i e c z n e g o  p i ę k ­
na i dob ra  n a d  d o c z e s n o ś c i ą . .

Znani  i Nieznani . . .  Ci, którzy dla 
„ a b s t r a k c y j” swych wie lk ich wierzeń  
zniknęl i  z do czesno śc i  — żyją m o c ą  
swej świę tej  ofiary.

Mocą  walk,  z m a g a ń ,  ran,  krwi i 
zgonu!

Odesz l i  z doc zesn oś c i  — lecz żyją 
i żyć b ę d ą  w wiecznośc i .

Ci Znani  i Nieznani . . .  Imienni  i B e z ­
imienni..-. Wie ńczen i  i Nieuwieńczeni . . .  
Ci op łak iwani  i Ci z a p o m n i a n i  ..

. .Zrównani  wszyscy  wie lkośc ią  zło­
żone j  ofiary:

Za Kraj i Braci!

T y m  o to  Z n a n y m  i N ie z n a n y m ,  
Im ie n n y m  i B e z i m i e n n y m .  W ie ń c z o n y m  
i Niewieńczony m. . .  O p ł a k i w a n y m  i Z a ­
p o m n i a n y m  —  T ym  którzy  zniknęl i  z 
d o czesn ośc i  —  żyjący brac ia n iosą  
hołd

.. .Hołd u ję ty  w sz a b l o n o w ą  for m ę  
d o ro c z n e g o  p o c h o d u  sz e re g ie m  mnie j

lub więce j  u d a n y c h  „s zab lo n o w y ch "  
przemówień . . .  Z s z a b l o n o w y m  s z e r e ­
g i e m  sz a b l o n o w o  ta n ic h  wieńcy. . .  O t  
szab lo n  —  jak  całe  na sz e  życie. . .

Szablon!. . .  A j e d n a k  z t e g o  „szabl o ­
n u ” bije j ak ieś  piękno. . .  Bije n i e ś m i e r ­
te ln e  p i ę k n o  of ia ry Tych,  k tórzy o d e ­
szli.. Bije p i ę k n o  d r z e m i ą c e  w du sz a c h  
tych k tórzy  zostali ,  a zagu b ien i  w la­
b i rync ie  p r zy z ie m n y ch  t rosk  o by t  p rze 
c h o w a ć  w so bi e  umie l i  p a m i ę ć  Tych,  
k tórzy odeszl i  i w d zi ęczn oś ć  dla p o n i e ­
s ione j  o f i a r y . .

Nie ż ą d a j m y  od  życ ia  i ludzi  n a d ­
zwyczajności!. . .  U m i e j m y  pa t r z e ć  g łę ­
biej! O t o  p o d  p o z o ra m i  s z a b lo n o w e g o  
p o c h o d u  kryje się myś l  p iękna . . .  Kryją 
się iskry uczuć  wie lkich  i świę tych ,  m o  
g ącyc h  każde j  chwili w y b u c h n ą ć  wie l ­
k im,  j a s n y m  p ł om ieni em . . .  Zarzewi a  u- 
czuć  b ę d ą c y c h  s t y g m a t e m  p r a w d z i w e ­
go  c z ło w ie cze ńs tw a  i zwyc ię s twa  d u ­
cha.. .  Z ra m  sz a b lo n u  u m i e j m y  dojrzeć  
wy z ier a j ące  ku n a m  p ię k n o  i z tymi ,  
k tórzy w yraża ją  hołd,  t ak  jak u m ie ją  
p o d ą ż m y  ku  mo gi le  N ie z n a n e g o  Żoł­
nie rza,  na  grób  P o w s ta ń c ó w  Śląskich,  
a p o t e m  n a  Kule d o  gr o b u  p ie rwszych  
Legjonis tów ,  tych  dz iw nych  „Żołnie rzy  
bez własne j  O j c z y z n y ” i do  tych  n i e ­
z l iczonych mogi ł  żołnierzy,  k tórzy  w a l ­
cząc  od  z a r a n ia  w o jn y  u jej schyłku  w 
walkach  z b o lsz ew ik am i  życie oddali . . .  
Odeszl i  —  nios ąc  na of ia rę wszystko,  
a w z a m i a n  n ie  żąda ją c  dla s ieb ie  nic. 
Spłonę li  na  o ł ta rzu  b e z in t e r e s o w n e j  m i ­
łości kra ju .  —  Nie żądal i  nic!

W s z a b l o n o w y m  po chodz ie  ku czci 
poleg łych  na  P c lu  Chwały  w e ź m y  u- 
dział  c en ią c  p i ę k n o  myśl i  złożenia n a ­
leżnego  Pol eg łym  za O jczyznę  hołdu  i 
p rz ekazan ia  m ł o d e m u  p ok o le n iu  p a ­
mięc i  i czci dla  cz yn ów wie lk ich  i 
wznios łych.

Cz ęs t ocho w a ,  dn. 28-X-33 r.
Barbara Kittel-Balcerowa.

B udżet S k a rb u  P a ń s tw a
przesiany do Izb ustaw odaw czych .

WARSZAWA. — Wczoraj przesłano 
marszałkom Sejmu i Senatu preliminarz 
budżetowy na okres od 1 kwietnia 1934 
roku do dnia 31 marca 1935 r. wraz z 
ustawą skarbową.

Preliminarz budżetowy opiewa po 
stronie dochodów na sumę 2,11 7,652,880 
zł., a po stronie wydatków na sumę 
2,165,441,340 zł. i zamyka się niedobo­
rem w sumie 47,788,460 zł. Niedobór 
ten będzie pokryty ż rezerw skarbowych, 
względnie w drodze operacyj finanso­
wych.

W dziale dochodów nadzwyczajnych 
Ministerstwa Skarbu preliminowana jest 
m. in. kwota 175,000 000 zł., jako po­
zostałość z wpływów z Pożyczki Naro­
dowej

Art. 4 ustawy skarbowej przewiduje 
wypłacanie w nadchodzącym roku bud­
żetowym nadal osobom wojskowym i 
funkcjonarjuszom policji państwowej, 
pozostającym w służbie czynnej, dodat­
ków miesięcznych w wysokości 10 proc. 
uposażenia.

Pozatem w dziale wydatków figuru­
ją: renty inwalidzkie i pensje — 103m i- 
ljony z ł ,  emerytury i zaopatrzenia 157 
miljonów zł. i obsługa długów państwo­
wych 194,070,000 zł. W dziale długów 
państwowych przewidziana jest suma 
62,550,750 zł. na obsługę długów wew­
nętrznych, 118,908,390 zł. na obsługę 
długów zagranicznych i 12,610,860 zł.

na wypłaty z tytułu udzielonej poręki 
państwowej.

Wpłaty do Skarbu Państwa dać ma­
ją następujące przedsiębiorstwa i zakła­
dy: Drukarnie Państwowe — 163,000 zł., 
P.A.T. — 12,000 z ł ,  „Gazeta Adminis­
tracji i Policji Państwowej” — 1,480 z ł ,  
przedsiębiorstwa państwowe o kapitale 
mieszanym i wydzierżawione — 1,847,330 
zł., nadania górnicze i tereny naftowe
— 744,400 zł., „Polmin” — 600,000 zł., 
kopalnia węgla „Brzeszcze” — 400,000 
z ł ,  Polskie Koleje Państwowe 20,000,000 
zł., kasy państwowe —  21,200,000 zł i 
Państwowy Zakład Higjeny — 94,600 zł , 
Poczta, telegraf i telefon oraz Państwo­
we Zakłady Tele- i Radjotechniczne wpła­
cić mają łącznie 15 milj zł.

Dopłaty ze Skarbu Państwa wpłynąć 
mają do następujących przedsiębiorstw: 
Państwowe Wytwórnie Uzbrojenia —
990,000 zł., Państwowa Wytwórnia Pro­
chu i Materjałów Kruszących — 500,000 
zł., Państwowe Zakłady Inżynierji 
2,410 000 zł., Państwowe Zakłady Lot­
nicze — 2,400,000 zł., Państwowe Za­
kłady Wodociągowe na Górnym Śląsku
—  1,560,000 zł., Zjednoczone Fabryki 
Związków Azotowych w Mościcach i w 
Chorzowie — 561,730 zł., Szpitale Pań­
stwowe —  1,174,450 zł.

Monopole mają dać dochody: Mono­
pol Solny—50 000.000 zł., Monopol Ty­
toniowy— 340.000 000 zł., Monopol Spi­

rytusowy— 220.000.000 zł., Loterja Pań 
stwowa 20.055.000 zł. i Monopol Zapał­
czany 15.440.000 zł.

Fundusze otrzymać mają ze skarbu 
państwa: Fundusz Pracy 10.000.000 zł., 
Fundusz Drogowy —  6.100.000 zł., Fun­
dusz Obrotowy Reformy Rolnej — 1 mi- 
ljon zł. i Państwowe Stypendja Akade­
mickie— 1.104.000 zł.

Wpłacić mają do skarbu państwa fun­
dusze: Państwowy Fundusz Kredytowy—  
8.000.000 zł., Fundusz Gospodarcoy —  
6.100 000 zł., Fundusz Budowlany —  
4.200.000 zł.

Na dochody administracji poza wpły 
wami z monopoli i przedsiębiorstw skła 
dają się między innemi:

Podatek gruntowy, który preliminuje 
się w wysokości 60 miljonów złotych (w 
budżecie roku bież. kwota ta wynosiła 
54 miljony).

Podatek od nieruchomości, który pre 
liminuje się w wysokości 63 miljonów 
złotych (w budżecie roku bieżącego 60 
miljonów).

Podatek przemysłowy, który prelimi­
nuje się w wysokości 177 miljonów zł. 
(w budżecie bieżącym wynosił 186 mi­
ljonów zł.)

Bubżet wojskowy preliminowany jest 
o 60 milj. mniej, aniżeli w budżecie o- 
becnie wykonanym.

W wydatkach pensje urzędnicze (w 
budżecie administracyjnym) wynoszą 853 
milj. złotych, t. j. o 50 miljonów mniej 
niż obecnie.

Preliminarz budżetowy.
Prezydent Rzeczypospolitej — wydat­

k i - 2 804.230 zł.
Sejm— wydatki— 6 040.450 zł.
Senat— wydatki— 1.622.700 zł.
Kontrola państwowa —  wydatki — 

4.687.120 zł
Ministerstwo spraw zagranicznych 

wydatki — 40.217.500 złotych i dochody 
— 13.160.000 zł.

Ministerstwo spraw wojskowych — 
wydatki—761.700.000 złotych i dochody 
— 3 818 800 zł.

Ministerstwo spraw wewnętrznych — 
wydatki-195 .160 .430  złotych i dochody 
— 22.542.620 zł.

Ministerstwo skarbu — wydatki 116 
milj. 068.570 zł. i dochody — 1 miljard 
208.042.570 zł. ,

Ministerstwo sprawiedliwości — wy- 
datki — 91 468.000 złotych i dochody —
67.868.000 zł.

Ministerstwo przemysłu i handlu —  
wydatki — 39 041.840 złotych i dochody 
— 16.839 220 zł.

Ministerstwo komunikacji— wydatki 
32.448 280 zł. i dochody — 2 807.000 zł.

Ministerstwo rolnictwa i reform rol­
nych—wydatki — 25.448.280 zł. i docho­
d y - 3.230 500 zł.

Ministerstwo wyznań religijnych i o- 
świecenia publicznego — wydatki 311 
milj. 183.530 zł. i dochody — 3 miljony
900.320 zł.

Ministerstwo opieki społecznej —  wy­
datki — 64.627.150 złotych i dochody —
3.080.000 zł.

Ministerstwo poczt i telegrafów wy­
datki —  1 216.340 złotych i dochody — 
3.300 zł.

k  teraz kolej 
na funt szterlSng.

Roosevelt bądzie kupować złoto  
w Europie.

LONDYN. Wczoraj odbyła się w Bia 
łym Domu pod przewodnictwem Roose- 
velta narada z udziałem ekspertów fi­
nansowych, na której zapaała decyzja 
bezzwłocznego rozpoczęcia zakupu zło 
ta nietylko jak dotąd w Ameryce , ale 
także na rynkach zagranicznych t® jest 
w Londynie, Paryżu, A m sterdam ie itd.



Wybory sam orządowe w w oje­
w ództw ie kra kow s kaem.

KRAKÓW. W o j e w o d a  krako w sk i  m a  
w d n iu  ju t rze j szym rozpisać  w yb ory  do  
s ze regu  rad  m ie jsk ich  na t e r e n ie  Mało­
polski  Zachodn ie j .

Mają  być r oz p is ane  wybo ry  do  ra ­
dy  m ias t a  Krakowa,  Ta rn ow a ,  N o w e g o  
Sącza  Białej  i Chr zanow a.

W y b o ry  m a ją  się od być  10 grudnia .  
T e rm in  w y b o ró w  w innych m ia s t ach  
n a  te r e n i e  w oj e w ó d z tw a  nie jest  j e s z ­
cze us ta lony .

Prasa angielska o pożyczce 
polskiej.

LONDYN. Najpoważniejszy londyński 
organ gospodarczy „The Economist" po­
św ięcił  sprawie pożyczki polskiej znacz­
ną część  swego artykułu o finansach 
polskich, podkreślając spontaniczną go­
tow ość społeczeństwa do przezwycięże­
nia w imię dobra publicznego chwilo­
wych trudności finansowych „własnemi 
siłami", nawet kosztem ofiar.

Cała prasa komentuje powodzenie  
pożyczki, jako dowód uznania sp o łe­
czeństwa dla rozsądnej i przewidującej 
polityki finansowej rządu. Również prasa 
prowincjonalna i irlandzka omawia ob­
szernie powodzenie polskiej pożyczki 
narodowej.

Sąd Apelacyjny zatw ier­
dził wyrok Sądu Okr.
w  sprawie zajść 14 września 

1930 roku.
Dr. Budzyńska - Tylicka uzyskała  

z łagodzen ie  wyroku.
Sąd Apelacyjny w Warszawie, ogło­

sił wyrok w sprawie zajść w Alejach 
Ujazdowskich w dn. 14 września 1930  
roku.

Sąd Apelacyjny zatwierdził wyrok 
Sądu Okręgowego, skazujący: Edmunda 
Chodyńskiego, Marjana Synowieckiego, 
Józefa Kusiaka na 4  lata więzienia każ­
dego, Władysława Rogoskiego na 2 lata 
więzienia, zmieniając karę ciężkiego  
więzienia na więzienie zwykłe, bez p o z ­
bawienia praw.

Dr. Budzyńskiej-Tjllickiej sąd zmniej­
szył, na mocy amnestji zeszłorocznej,  
karę z 1 roku więzienia na 6 miesięcy. 
Jana Bylińskiego sąd uniewinnił.

Wszystkim oskarżonym sąd zaliczył 
areszt tymczasowy.

Zarówno prokurator, jak i obrona za­
powiedzieli kasację.
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Dziś i dni następnych:

Najznakomitsi artyści stolicy
Karolina Lubieńska, Junosza -S tępow sk i,S am borsk i ,  W ę­
grzyn, Zelwerowicz, Leszczyński, Owerłło i wi e le  i n n yc h  

w  w ielk im  dźw iękow cu polskim

„ D Z I E J E  G R Z E C H U "
Krwawe rozruchy w Palestynie.

Sytuacja pogarsza się  ciągle.
JEROZOLIMA. Sytucja w Palestynie 

stale się pogarsza. Doszło  do krwawych 
starć między demonstrantami a policją. 
Liczba rannych i zabitych wzrasta stale. 
Polski okręt „Polonja", wiozący z Pol­
ski partję emigrantów żydów został za­
trzymany i skierowany do egipskiego  
portu Port Said. Szpitale, sanatorja i 
ambulansy przepełnione są rannymi. W 
wielu okolicach władze angielskie nie

panują nad sytuacją. W Jerozolimie de' 
monstranci rzucili 13 bomb, policja za­
sypała demonstrantów strzałami. Liczba 
zabitych powiększyła się przez niedzielę  
o 30 osób, liczba rannych wyniosła 250  
osób. Władze angielskie, wobec zw ięk­
szającego się niebezpieczeństwa zarzą­
dziły mobilizację wszystkich przebywa­
jących na terenie Palestyny Anglików w 
wieku poborowym.

t sm y k  skazany na dożywotnia wiezienie.
Wydał on 5-ciu sw oich w spólników .

L W Ó W .  Wczoraj w sądzie okręgo­
wym rozegrała s ię  rozprawa doraźna 
przeciwko Mikołajowi Łemykowi, studen­
towi Uniwersytetu Jana Kazimierza we 
Lwowie, członkowi O U N , oskarżonemu  
o to, że  zabił Aleksieja Majłowa, na­
czelnika sekretarjatu konsulatu ZSRR. 
we Lwowie oraz że w zamiarze zabicia  
Jana Dżugaja urzędnika konsulatu dał 
do niego z odległości kilku kroków je ­
den strzał raniąc go w rękę.

Rozprawa wzbudziła wielkie za­
interesowanie. Sala sądu wypełniona 
była publicznością. Lawy prasowe zajęte 
do ostatniego miejsca. Z Warszawy przy 
byli na proces: radca poselstwa sow iec­
kiego Podoski, korespondent Tassa Ko­
walski, konsul sowiecki we Lwowie i 
wielu innych.

8 obrońców, adwokatów Lemyka przy 
było  na salę rozpraw w togach, co bu­
dziło zrozumiałą sensację. Była to tyl­
ko wyłącznie demonstracja i sąd nie
dopuścił wszystkich obrońców do obro­
ny, ogłaszając uchwałę, dopuszczenia
ich tylko 2-ch.

Oskarżony przyznał się  do winy, oś  
wiadczając, że  zamiarem jego było za ­
bicie konsuia sowieckiego i że działał z 
polecenia terorystycznej organizacji u- 
kraińskiej OUN. Rewolwer otrzymał od

niejakiego Ksawerego Brudasa, odmówił  
jednak udzielenia informacji o Brudasie. 
Oskarżony spotkał się  z uczniem 8 kla­
sy gimnazjum i ten polecił mu udać się  
na wskazane miejsce, gdzie przybył n ie­
znany mu osobnik (Brudas) i wręczył re 
wolwer i 30 nabojów. Brudas poinformo  
wał go dokładnie, którędy wchodzi się  
do konsulatu, określił po czem  poznać 
konsula i przyrzekł ułatwić mu u c iecz ­
kę po zamachu Do konsulatu wpuszczo  
no go bez przeszkód. W instrukcji da­
nej mu przez OUN powiedziane było, 
że nie ma strzelać do policji, dlatego  
oddał się bez walki.

Obrońcy zadają szereg pytań oskar­
żonemu o charakterze politycznym, nic 
ze sprawą wspólnego nie mającemi. Sąd  
uchylił te wszystkie pytania.

Po zeznaniach wicekonsula Michała 
Gołuba i wyczerpania postępowania do­
wodowego, zarządzono przerwę.

O godzinie 3 15 trybunał udaje się  
na naradę i ogłosił wyrok, skazujący Mi 
kołaja Lemyka na dożywotnie więzienie.  
Przy wymiarze tej kary trybunał uwzględ  
nił, jako okoliczności łagodzące, m łodo­
ciany w iek zamachowca, oraz fakt, że  
wydał on 5-ciu swoich wspólników.

Drugą część  rozprawy, odnoszącą się  
do zranienia Dżugaja, trybunał przekazu­

je sądowi zwykłemu, nie zostało bowiem  
udowodnione, że Lemyk strzelał do Dżu 
gaja w zamiarze zabicia go.

Dwa wyroki śmierci
za napad na ambulans pocz­

tow y.
RZESZÓW., W trzecim dniu rozpra­

wy doraźnej przeciw pięciu sprawcom  
napadu na wóz pocztowy pod Majdanem  
i zabójstwo posterunkowego Markiewi­
cza trybunał ogłosił wyrok, mocą które­
go oskarżeni Walenty Paź i Jan Kieł- 
biowski skazani zostali na karę śmierci  
przez powieszenie.

Sprawy trzech pozostałych oskarżo­
nych. a mianowicie St. Jasińskiego, Bar­
tłomieja Cudoła i Jana Cudoła trybunał 
postanowił przekazać postępowaniu zwy­
kłemu.

Obrona skazanych zwróciła się do 
Pana Prezydenta Rzeczypospolitej o uła 
skawienie skazanych.

*
*

POZNAŃ. Przed sądem okręgowym  
w Poznaniu odbyła się rozprawa w try­
bie doraźnym przeciwko sprawcom zbrój 
nego napadu na ambulans pocztowy w 
Głównej, pod Poznaniem, dokonanego w 
dniu 1 sierpnia br., Pawłowi Weberowi 
i Antoniemu Krawczykowi.

Krawczyk skazany został na pięć lat, 
Weber zaś na półtora roku ciężkiego  
więzienia.

Akcja przedwyborcza 
w  Niemczech.

BERLIN. Prasa ogłasza odezwę, po­
daną przez 220 związków i organizacyj 
niemieckich, wzywającą członków do 
podjęcia energicznej agitacji w imię ha­
se ł  wyborczych, wysuniętych przez rząd 
Rzeszy. Odezwa zaznacza w końcu, że  
kto uchylać s ię  będzie od współpracy, 
traktowany będzie jako wróg narodu  
niemieckiego.

W Stutgardzie przemawiał kanclerz 
Hitler, występując ponownie z atakiem  
przeciwko traktatowi wersalskiemu. Nie  
mamy armat— mówił kanclerz —  dlatego 
m uszę wiedzieć, że mam za sobą cały  
naród, skoro mam występować w obro­
nie jego honoru.

W Essen przemawiał premjer Goe-  
ring, który m. in. oświadczył, że wydać 
i wykonać musiano ostatnio 50 wyroków 
śmierci, „gdyż kto przelewa krew nie­
miecką, tego krew musi być również 
przelana” .

KUP RA0J0 -- STATOR -- Aleja 39.
Codzienna noweBa „Sło wa“

Ko b i e t a  z a w s z e  z w y c i ę ż a .
(Dok oń czeni e ) .

Pe w n e j  niedziel i  s iedz ie l i śmy w dw ójk ę  w jej 
zac i sznej  willi. R o z m a w ia l i ś m y  o na j rozma i t s zych  
rzeczach .  Nast rój  był  bardzo  pog od ny ,  nic j e d n a k  
nie wróżyło tego ,  iż za kilka godz in  dojdz ie  do  p o ­
ważnie j szych  rozst rzygnięć .

Gdy  zap a d ł  zmierzch .  H e le n a  popros i ła  m n ie ,  
b y m  zjadł  z n ią  kolację .

Nie  o d m ó w i ł e m  jej  oczywiśc ie .
W krót ce  zas ied l i ś my  d o  stołu.

Z i m n o  je s t  — powiedz ia ła w p ew ne j  chwili  
d o  mnie .  —  Każę dozor cy  z a m k n ą ć  oki ennic e .

Czy m i a ł e m  przec iwk o t e m u  z a p ro te s to w a ć?  
Ch yb a  o k i e n n i c e  n ie  mogły  mi grozić ż a d n e m  n i e ­
b e z p i e c z e ń s t w e m .

W k ró tc e  z a p a l o n o  świat ła .  Po kolacji  H e l e n a  
o p o w ia d a ła  mi ja k i e ś  uc ie sz ne  his tor je.  Ś m ie l i śm y  
się g łośno .

Zaczął  p a d a ć  deszcz,  u d erza jąc  m o n o t o n n i e  o 
o k ie nn ic e .  Po ki lku m i n u t a c h  rozpoczę ła  się p r a w ­
d z i w a  u lewa.

Syt uac ja  była t r o c h ę  przykra.
—  Do dw o rc a  k o le jo w ego  m a m  pa rę  k i l o m e t ­

rów — po w ie d z ia łe m  Helen ie .  —  J a k a  szkoda ,  że tu 
n ie  m o ż n a  zna leźć  żadne j  bryczki  ani  s a m o c h o d u .  
Przecież  w t a k ą  u le w ę  nie b ę d ę  mógł  wyruszyć  w 
dr o g ę

—  Zaczeka j  p a n  t r o c h ę  —  poradz i ła  m i — deszcz  
ch y b a  zaraz  p r z e s ta n ie  padać .

A le  lało dalej ,  j ak  z cebra.
Po  godzin ie  z a k o m u n i k o w a ł e m  Helen ie ,  że już 

nie zdążę  n a  os ta tn i  poc iąg  i ch y b a  b ę d ę  mu s ia ł  
spę dz ić  noc  w jej willi.

— To byłoby zupe łn i e  możl iwe  —  o d p o w i e d z i a ­
ła mi z u ś m i e c h e m .  — M o g ła b y m  dla p a n a  p rz e z n a ­
czyć o d p o w ie d n i  pokój.  Ale...

—  J a k i e  ale?
—- Moi sąsiedzi ,  zna jom i ,  wreszc ie  służba,  

wszyscy  b ę d ą  wiedziel i ,  że p a n  spędzi ł  noc  w m y m  
d o m u  B ę d ę  więc s k o m p r o m i t o w a n a .  Jeś l i  więc pan 
c h c e  u m n i e  zostać ,  m us i  pan. . .

—  O żeni ć  się ze m n ą  —  d o k o ń c z y ł e m  za m ia s t
niej.

— Tak mój  drogi  p a n ie  —  ro ześm ia ł a  się 
głośno .

Deszcz  lał w da l szy m ciągu.  H e le n a  bardzo  mi 
się te g o  wieczo ru  p o do ba ła .  Nie dziw się więc,  że 
zos ta łe m .

A po n ie w a ż  b y łe m  d ż e n t e l m e n e m ,  więc ty m  
r aze m  nic m n i e  już nie m og ło  u ch ron ić  przed  ka j ­
d a n a m i  m a ł ż e ń s k ie m i .

W mies iąc  późnie j  wzię l i śmy ślub.  A gdy  p e w ­
n e g o  wieczoru  s ied l i ś my znów  we dwójkę,  p o w i e ­
działa mi z u śm i e c h e m :

— A czy ty wiesz kochany ,  że te g o  wieczoru  
wcale  deszcz  nie p a d a ł  Um yśln ie  ka za łe m  dozorcy  
z a m k n ą ć  o k ie nn ic e ,  a później  po le w ać  je w o d ą  z 
h y d ran tu .  To był  d o s k o n a ły  sposób .

B A K C Y L .
i .

T a m  do  licha! Czy to pani ,  mi s t r es s  Blake?  
Proszę drzwi zamk ną ć !

Wil l iam Wishart ,  s ły nn y  bakter jo log,  siedział  
przy stole,  n a chy lo ny  n a d  m i k r o s k o p e m .  Był w stad-  
j u m  bad ań ,  k tó re  w y m a g a ł y  jakna jwiększe j  uwagi .  
A jakże  m o ż n a  sku pić  myśl i ,  gdy czuje się na p l e ­
cach  ch łód przewiewu.  Zby t  n i e u w a ż n a  je s t  g o s p o ­
dyni! To p rzec ie  niemożl iwe! . . .  W n a s tę p n e j  już 
chwili z a p o m n ia ł  o ca łym świec ie  i z nó w  wpatrzył

się w obraz ,  widz ia lny  po d  soczewką ,  zap isu jąc  nie 
k iedy  sp o s t r zeżen ia  w no ta tn ik u .

Nagły  p ow ie w  wia tru  w ydął  firanki  w okn ie ,  
k tó re  na g le  s ię  otworzyło .

— Kiedy pani  z a m k n i e  na re sz c ie  drzwi? — m r u k  
ną ł  p rofesor  n ie chę tn ie .

—  Milczeć! —  odezw a ł  się na to szorstki  j akiś
głos.

Prof esor  po dn ió s ł  g ł ow ę i sp os t r zeg ł  przy ok n ie  
ja ką ś  sk r a d a ją c ą  się postać.  Przekręc i ł  k o n t a k t  na 
s to le  i w tejże  chwili  w św ie t le  wie lk iego  pa ją ka  
e le k t ry c z n eg o  ujrzał na t rę ta .  Był do ść  n i e p o z o r n y  i 
b i e d n ie  ub ra ny .  Oczy  n i e z n a j o m e g o  błyszcza ły g o ­
rączkow o,  w ręku  tkwił  wielki r ew o lw er

Pro fesor  pa trzył  na  n i e z n a j o m e g o  ze zdz iwie­
n i e m  i z n iechęc ią.

—  Cóż, d o  licha, p an  tu rob i?  W y n o s ić  mi się 
na ty chm ia s t !  —  krzyknął .

A j e d n o c z e ś n i e  przekręci ł  k o n t a k t  i schylił  się 
n a p o w r ó t  n a d  m i k r o s k o p e m .

—  Niech  p a n  słucha. . .  j a — zaczął  gość.
—  Cicho! Proszę  mi nie p r z e s z k a d z a ć — rzucił 

p rofesor  rozkazująco ,  n ie  p o d n o s z ą c  oka  z n a d  m i ­
k ros kopu .  — Muszę  mi eć  spokój ,  dopóki  nie sk ończę  
tej pracy.  Proszę  n a t y c h m i a s t  z a m k n ą ć  okno!

W ła m y w a c z  sp ogl ąd a ł  dość  d ługo  na  p lecy  n a ­
ch y lo n e g o  profesora  p o c z e m  p od sz ed ł  d o  ok n a  i 
z a m k n ą ł  j e os t rożnie .  Minę ła  d ługa  chwi la w z u p e ł ­
ne j ciszy. W ł a m y w a c z  s tał  na ś ro d k u  pok oj u  i p a t ­
rzył bez ra dn ie ,  nie  wiedząc ,  co począć .  Nie zdarzyło 
m u  się jeszcze  nigdy ,  by w o b e c  groź nie  w y c i ą g n i ę ­
te go  r ew ol w eru  zachow a ł  k to ś  t a k ą  obo ję tn o ść .

—  To ci d o p i e r o  chłop! — myśla ł  w łam yw acz .  
Śledził  z p o d z iw e m  p ra cę  uc zo n eg o ,  k tóry  m a n i p u ­
lował n ie k i edy  przy m ik ro s k o p ie  i coś  zap isywał.  N a ­
reszc ie  w ł a m y w a c z  usłyszał  g łęb oki e  w e s tc h n ie n ie  
za d o w o le n ia .

D. c. n.
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Masowe aresztowania żydów.
BERLIN. Ze szpitali berlińskich zwoi 

niono 700 lekarzy i pielęgniarek. Rów­
nocześnie w miastach prowincjonalnych 
przeprowadzono szereg nowych areszto 
wań wśród żydów. W miejscowości Bac 
kingsfeld w Westfalji aresztowano m.in. 
bez dania wyjaśnień wszystkich żydów 
mężczyzn. Według wiadomości półofic- 
jalnych planowana obecnie amnestja nie 
będzie rozciągnięta na żydów.

Wizyta oficjalna, która jest 
nieco kłopotliwa.

ATENY. Do zatoki Falerońskiej 
przybyły z oficjalną wizytą 3 bojowe 
jednostki floty sowieckiej: krążownik
„Krasnyj Kawkaz” i dwa kontrtorpedow- 
ce „Petrowskij” i „Chomin” Flota so ­
wiecka zabawi tu cały tydzień. Policja 
grecka wydała szereg ostrych zarządzeń 
celem niedopuszczenia do zetknięcia 
się marynarzy sowieckich z miejscowy­
mi sympatykami komunizmu.

30 dozorców i 100 w ięź-  
|niów zabitych.

Krwawa masakra w więzieniu 
sowieckeim.

LONDYN. — Dzienniki angielskie 
donoszą o przebiegu krwawej rewolty 
więźniów w jednym  z największych s o ­
wieckich obozów karnych w Wołogdzie. 
Zbuntow ani więźniowie urządzili tam 
krwawą m asakrę  wśród dozorców i p e r ­
sonelu więziennego zabijając przeszło 
30 osób. Nim przybyły oddziały GPU. 
zbiec zdołało przeszło 300 więźniów. 
W pościgu każdy schwytany zbieg był 
natychm iast  rozstrzelany. Dotychczas 
rozstrzelano w ten  sposób 100 zbiegów.
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K R O N I K A .

D ź w i ę k o w y  
K i n o  -  T e a t r „S T Y L O W Y "
T o  c z e g o  j e s z c z e  n ie  b y ło  w  d z ie ja c h

King Kongkino  m ato  
g ra f j i  św ia
— ta  p. t. _
W  ro l a c h  g łó w n y c h :  u r o c z a  FAY WRAY 
ROBERT ARMSTRONG ro l ę  g łó w n ą  gra 

K ing  K ong 23 m e t r o w a  m a łp a
N ad p ro g r a m :  K r o n i k a  d ź w i ę k o w a  P .  
A T . ,  T y g o d  d ź w i ę k .  P a r a m o u n t u

Kino - Teatr „Atlantic"
W ie lk i  f i lm  o g łę b o k o  p a t r j o t y e z n e j  

t r e ś c i  p t.
SZTABS - KAPITAN G U BANBEW

( G o l g o t a  z i e m i  C h e ł m s k i e j )
W  ro l a c h  g łó w n y c h :  Liii Lyana, A dolf  

D ym sza, P a w eł O w erło i inni. 
N ie ro z łą c z e n i  „b rac ia  s j a m s c y “ w ie lk i  
Slim i m a ły  Arthur w  t r y s k a j ą c e j  d o w

Ś |p k0.: Cyrkowiec mimimi

Dr. med. MARJA K0HN
choroby  kobiece i a k u s z e r ja

po powrocie rozpoczęła przyjęcia 

ALEJA WOLNOŚCI 3-5.

3 lampowy E LEKTRIT
to przebój sezonu

od biera 100 stacyj oraz zam orsk ie  s ta ­
cje od  18 do 50 m etrów

do nsttytb w (. „ELEKTRA
C zęstoch ow a, Aleja 36, te l. 14 62

ll

W październ iku  b.r. o tworzyłem
W A R S Z T A T  M E C H A N I C Z N Y
w d om u przy ul. Panny Marji 367 i przyjmu­
ję do naprawy maszyny do pisania i do 
szycia, oraz  wszelkiego rodzaju  drukarsk ie ,  
p u d e łk a r sk ie  i t. d.

W ażn e dla gosp odyń ! Tania naprawa 
prymulsów, wyżymaczek i wszelkich przy- 
borów g o sp od ars tw a  domowego

Karol Bednarski.

Pracow nia sw elrów
Z. GLIKSMANA ul. B Jo se lew icza  4

POLECA: swetry, pulowery, rajtuzy 
dz iec inne  ubranka.

Przyjmuje zamówienia z własnej i po­
wierzonej wełny.

Potrzeb ny c h ło p i e c  do p ra k ty k i  w  z a w o ­
d z ie  g ' s e r s k o - b r o n ł .o w n i c z y m  W ia d o ­

m o ś ć  ul. W a r s z a w s k a  88, K asp rzyk .

M ie szk an ie  t r z y  p o k o je  z k u c h n ią  i o g r ó d  
k ie m  o w o c o w o - w a r z y w n y m  do  w y n a j ę ­

c ia  o d  1 I s t o p a d a  b r .  W ia d o m o ś ć  ul, P u ­
ł a s k ie g o  66-68, u g o s p o d a r z a .

KALENDARZYK
Ś r o d a  1 l i s to p ad a .  W s z y s tk ic h  ś w ię t y c h .  
C z w a r t e k  2 l i s to p a d a .  D z ień  z a d u sz n y .  
W s c h ó d  s ło ń ca  o g. 6.34 Z ac h ó d  g. 16 21

Nocne dyżury  apteK.
W  n o c y  z w t o r k u  n a  ś r o d ę :  S t. R y n e k ,  

S ie d m iu  K am ien ic .

W rocznicę zgonu  ś .p .  inź. Wolf- 
kego . W dniu 4 l is topada rb. o d b ę ­
dzie się uroczystość żałobna z okazji 
pierwszej rocznicy śmierci ś.p. inź. Ka­
rola Wolfkego, d ługoletn iego dyrektora 
Gimnazjum Związkowego (obecnie Tow. 
Szkoły Społecznej). Uroczystość ta  roz 
pocznie się o godz. 8 rano n abożeń ­
stw em  ża łobnem  w kościele św. Jakó- 
ba, poczem grono nauczycielskie oraz 
młodzież g im nazjum  udadzą się ze 
sz tandarem  i orkiestrą na cm entarz na 
Kulach w ceiu złożenia wieńców na 
grobie. Uroczystość zakończy akadem ja 
w gm achu g im nazjum  przy ul. So­
w ińskiego 36, połączona z zaw iesze­
niem  i odsłonięciem  portre tu  zmarłego 
w sali ki. VIII.

Baczność Inwalidzi wojenni! Za'
rząd Związku Inwalidów Wojennych R.P- 
w Częstochowie wzywa wszystkich człon 
ków do stawienia się w lokalu Związku 
w dniu 1 listopada o godz. 12, celem 
wzięcia udziału w złożeniu hołdu b o ­
haterom , poległym w walkach o wol­
ność Ojczyzny.

Zbiórka cz ło n k ó w  Kol. P rzy sp .  
W ojsk. J u to  w środę o godz. 10 rano 
w kościele św. Rodziny odbędzie się 
nabożeństwo dla członków Kolejowego 
Przysposobienia Wojskowego Zbiórka 
w lokalu K. P. W. o godz. 9.30.

Młodzież b ez ro b o tn a  będzie  z a ­
tru d n io n a .  Minister opieki społecznej 
dr. Hubicki podpisał rozporządzenie o 
utworzeniu specjalnego k o m ite tu —k tó ­
ry zajmie się za trudnien iem  młodzieży 
bezrobotnej w okresie zarówno przed 
jak i po odbyciu służby wojskowej.

Od dziś  w p ła c a m y  d ru g ą  ra tę  
Pożyczki N arodow ej. A więc w o- 
kresie od dziś—31 października— do 6 
lis topada—do przyszłego poniedziałku 
włącznie—społeczeństwo złoży dowód, 
że zobowiązania swoje nietyiko chętnie 
podpisuje, ale że je równie sk rupu la t­
nie honoruje.

Ze tak będzie — o tern przekonam y 
się właśnie za tydzień.

Wyjątków nie będzie, chyba mikros 
kopijne, tak drobne, jak s am e  mikroby. 
Nie zaważą one na potędze tej Pożycz­
ki, -której m iano m oże być nietyiko N a­
rodowa, ale i Powszechna pogłówna.

Wszakże Komitety Obywatelskie m a­
ją dostęp do deklaracyj subskrybcyj- 
nych i straż obywatelska kontroli s p o ­
łecznej żleby swój obowiązek wypełni­
ła, gdyby z prawa z tego nie skorzystała.

Dlatego — m ożem y być spokojni o tę 
d rugą  ratę.

Plan  ro b ó t  w  woj. k ie leckiem .
Odbyła się w Kielcach konferencja in ­
formacyjna poświęcona rozpatrzeniu 
planów robót publicznych mających być 
prow adzonem i w roku 1934[35 na te re ­
nie woj. kieleckiego przy pom ocy Fun­
duszu Pracy. W konferencji wzięli u- 
dział: wojewoda Paciorkowski, dyrektor 
Funduszu Pracy poseł Madeyski, posło­
wie Gosiewski i Sowiński, w icewojewo­
da Bratkowski, inżynierowie Kruk i Pac- 
ławski. Plany robót przewidują dalsze 
prace koło obwałowania Wisły, wielkie 
roboty drogowe, regulację rzek i d o k o ń ­
czenie budynków szkolnych.

F abryka  „G naszyn"  p rz e d łu ż y ła  
te rm in  w ym ów ien ia  pracy . Dowia­
du jem y się, że dyrekcja Gnaszyńskiej 
M anufaktury przedłużyła term in w ym ó­
wienia pracy 300 robotnikom sezono­
wym o dalsze 2 tygodnie.

B aczność podoficerow ie  r e z e r ­
wy. Zarząd Koła Ogólnego Związku 
Podoficerów Rezerwy R. p. w Często­
chowie wzywa wszystkich członków Zw. 
o wzięcie jaknajliczniejszego udziału w 
obchodzie Święta Umarłych w dniu 1 
listopada 1933 roku. Zbiórka w lokalu 
Związku o godz. 12.

K om unikacja  a u to b u so w a  na 
cm en ta rz .  W związku ze „Świętem U- 
marłych” dyrekcja miejskiej komunikacji 
autobusowej uruchamia kilka wozów, 
które kursować będą na cmentarz na 
Kulach.

We wtorek, 31 bm. autobusy kurso­
wać b jdą od godz. 14 z Nowego Rynku 
na Kule, zaś w środę w dniu „Święta 
Umarłych” od godz. 9 rano z Nowego 
Rynku i „Częstochowianki”. Niezależnie 
od tego autobus „W” utrzymywać będzie 
komunikację z cmentarzem św Rocha i 
odchodzić będzie z Rynku Wieluńskiego.

Stra jk  w  Częstochow skich Z a k ła ­
dach  Ceram icznych z l ikw idow any .
W Zakładach Ceramicznych Helmana 
na Zaciszu, przed kilku dniami —  jak 
o tern donosiliśmy — wybuchł strajk na 
tle redukcji robotników.

Zwołana w Inspektoracie Pracy kon- 
f ren ja z przedstawicielami robotników 
doprowadziła do pomyślnego wyniku. 
Właściciele fabryki zgodzili się na u ru ­
chomienie zakładów przez 4 do 5 dni 
w tygodniu, redukując jednak kilkunastu 
robotników.

Warunki zostały przez delegatów 
przyjęte i w ten sposób strajk został 
zlikwidowany. ,

Nowy z a rz ą d  sekcji szko ln ic tw a  
Średniego . Odbyło się walne zebranie  
sekcji szkolnictwa śred. Zw. Naucz. 
Pol. Po zdaniu  sprawy z działalności 
sekcji przez ustępu jącego  prezesa, prof. 
Alfreda Gadomskiego, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu, w skład k tó­
rego weszli prof. Wład. Hyla (z Gimn. 
Tow. Szkoły Społecznej) jako przew od­
niczący oraz prof. Kudlanka (z Państw 
Sem in. Męskiego), Kutyba (z Gimn. 
Państw, im. H. Sienkiewicza), Słobo- 
dzian (z Miejskiego Semin. Żeńskiego) 
i L ande (z Gimn. Tow. Szkoły Społ.) 
jako członkowie zarządu oraz prof. 
Chm ura jako zastępca. D elegatem  do 
Zarządu O kręgow ego w Kielcach o b ra ­
no prof. Hylę.

Z ebran ie  s ió s tr  P.C.K. Koło Zrze­
szenia Sióstr Pog. San P. C. K. w Czę

Stochowie zaw iadam ia że w dniu 31 
października r. b. o godz. 19 w lokalu 
oddziału żeńskiego Związku Strzelec­
kiego II Aleja 37 (II piętro) odbędzie 
się m iesięczne zebranie sióstr, na k tó­
re przybycie wszystkich sióstr ze wzglę 
du na ważność spraw obowiązkowe.

Z biórka  na  F undusz  ^Obrony 
Morskiej. W dniu 5 listopada r. b. o d ­
będzie się zbiórka uliczna i w lokalach 
na rzecz Funduszu Obrony Morskiej 
przy Lidze Morskiej i Kol.

Mamy nadzieję, że społeczeństwo 
częstochowskie poprze ' ten pierwszy 
krok w kierunku stworzenia Funduszu, 
przeznaczonego w całości na cele obro 
ny naszego wybrzeża morskiego.

Na w szelk i wypadek  
przestrzegamy.

P og ło sk i  o zw yżce  cen m ięsa .
Dochodzą nas słuchy, że w związku 

z wprowadzeniem nowego podatku od 
uboju, pp. rzeźnicy noszą się z zamia­
rem znacznego podwyższenia cen mięsa. 
Są to pogłoski tylko — powtarzamy, ale 
nawet w tej formie wiadomość powyż­
sza wzbudzić musi zaniepokojenie. W 
obecnych bowiem warunkach trudno wo 
góle pomyśleć o jakiejkolwiek podwyżce 
cen mięsa. Pretekstem  do podwyżki cen 
nie może być wspomniany podatek, gdyż 
według przeprowadzenego obliczenia wy 
niósłby on 1 grosz na kilogramie mięsa. 
Taki nieznaczny podatek nie może uspra 
wiedliwić więc zamiarów pp. rzeźników. 
Do sprawy tej powrócimy jeszcze.

Likwidacja Zjednoczo­
nego B anku  Ziemiań­

skiego.
P erso n e l  b a n k u  o t r z y m a ł  już 

w ym ów ien ie .
Jak się dowiadujemy Zjednoczony 

Bank Ziemiański, oddział w C zęstocho­
wie (Aleja 19) zostaje z dniem 18 grud 
nia rb zlikwidowany, Personel urzędni­
czy tego Banku otrzymał już wymówię 
nia z dniem 1 stycznia 1934 r. Zlikwi­
dowany oddział zostanie włączony do 
Centrali w Warszawie. Powód likwidacji 
— kryzys. Likwidacja tej placówki ban­
kowej pozbawi pracy na m-ce zimowe pra­
cowników, zatrudnionych w tym banku 
od kilkunastu lat.

Z am ykan ie  b ra m  — o godz. 23.
Czytelnicy nasi skarżą się, że niektórzy 
dozorcy domów zamykają bramy już o 
godz. 22 30, a nawet o 22. Postępowa­
nie to niezgodne jest z obowiązują cemi 
przepisami, gdyż bramy domów winny 
być zamykane obecnie dopiero o  godz. 
23 ej. Za niestosowanie się do tych 
przepisów przewidziane są surowe kary 
na pp. dozorców.

RADIOMECHANIKA"
Częstochow a, Aleja 16.

Reperacja i przeróbki aparatów, 
ładow anie  akum ula to rów  wykonuje 

solidnie i fachowo.

Słussnem
Obniżyć stopę życiową, dostosować 

budżety domowe do poziomu kryzyso­
wego, w jakim  Polska znalazła się, nie 
ze  swej zresztą winy, a wyłącznie z  
powodu ogólnoświatowej paskudnej kon- 
junktury powojennej. Owszem, takie za ­
lecanie obniżenia stopy życiowej dzisiaj 
racjonalne jest. Jeno chodzi o to, by i 
stosowane byłe również racjonalnie — 
a więc do wszystkich jednako. Bo racjo 
nalnem nie jest, by jeden pasa na 
brzuch chudy naciągał, a drugi go na 
opasłym popuszczał Jeżeli pościć trze­
ba — to wszyscy, a nie jedni, nie prze­
brani, nie na wychudnięcie przeznaczeni 
jeno. Jest ciężko, oszczędzać trzeba  — 
to rozumiemy, ale nie wszyscy: nie zro­
zumie tego np. rodzina, której głowa ob­
sadzona je s t na ciepłej posadzie, lub 
na dwu ciepłych posadach, szyja  tej 
głowy — Pani Domu zarobkuje ponadto 
jako urzędniczka, syn i córeczka takoż 
nie próżnują i pensyjki pobierają. Zrozu 
mie to, że oszczędzać trzeba rodzina, 
której żywiciel jedyny z górą 100 złotych  
co miesiąc przynosi i temi, zgórą 100 
złotem i głód musi zaspokoić całej licz­

nej rodziny. Taki i na pożyczkę da i 
na LOPP. i na obronę przeciwgazową 
i na inne cele skąpić nie musi.

Ponoć zredukowane będą urzędniczki- 
mężatki, których mężowie zarobkują. To 
je s t  racjonalne Aliści to nie wszystko. 
Są  jeszcze panienki biurowe, rodziców 
zasobnych posażne jedynaczki, które 
chleb jedynym  żywicielom rodzin odbie­
rają.Są rodziny, w których wszyscy, albo 
prawie wszyscy cyłonkowie na dobrych 
posadacn siedzą. Są  ludzie szczęśliwi, 
którzy mająteczek posiadejąc na drobne 
wydatki pensyjki grube obracają. Są i 
tacy, którzy po dwie posady intratne 
dzierżą i hasło głoszą: zaciągać pasa.

Są  jednak i tacy, którzy na u trzy­
manie rodzin ani grosza zarobić nie mo­
gą i głodem z rodzinami przymierają, 
są inwalidzi, b. wojskowi, którzy w na­
grodę 3a zasługi, koncesję na prawo 
handlowania głodem otrzymali. 1 są bez­
robotni.

Słusznem  jes t byśmy w czas kry­
zysu stopę życiową 
wszyscy.

obniżali ale
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Swetry, pulowery j j |  Ś n i e g o w c e  f i r m y  D j E ^ - ^ A
damskie i męskie i i ppp po cenach bezkonkurencyjnych

w  olbrzym im  w y b o rze  Dziecinne od zł. 4 90 — Damskie od zł. 5.90
p o le c a  f ir m a  F* PHiilPOiiY* A leja 8 .

I l fa n io l  n ^ o łn u m  z 9^bokich k°pQ,ń zegk-
ww t | | j i t f i  y p j f U W f  bia D ąbrow skiego i G órno-  

ś lą sk iego  dostarcza  w każdej ilości 
JT  ¥  I  1 2  A  O M  Sp. Akc. H a n d lo w o - P r z e m y s ło w a9 9JU  JL 1 D U M  Ł. J. BORKOWSKI

Częstochowa, ul. Piotrowska 31.
Tel. B iuro  20-75. S k ła d y  1 1 -1 9 .

K ie ro w n ic tw o  6-cio K lasow e j K o e d u k a c y jn e j  
SZKOŁY POWSZECHNEJ

Z WIGURSKIEj-FOLFASINSKIE]
ul. S ta sz ic a  10 t e le fo n  16-12

podaje do wiadomości, że oprócz g im n a s ty k i  r y tm ic z n e j  d la  dzieci,
która odbywa się w godzinach popołudniowych, zorganizowała k o m p le t  
g i m n a s ty k i  r y tm ic z n e j  d la  p a ń ,  która  odbyw ać się będzie w godzi­
nach wieczorowych. I-sza lekcja g im nastyki dla pań  odbędzie  się dnia 

3 lis topada b.r. (piątek) o godzinie 19-ej.
Zapisy przyjmuje kancelarja  szkoły codziennie  od 10— 12 i od 18— 19.

Rodzina czytelnicza „ S ł o w a "  ma g łos .
O d p o VO i

Z 58 n a  72 g r .  Przemysł sam o ch o ­
dowy jest ogrom nie  poruszony dalszem 
podrożeniem  benzyny, której cena d o ­
szła już obecnie, po kilku podwyżkach 
w ciągu paru tygodni, do 72 gr. za litr, 
gdy jeszcze n iedaw no kosztowała w 
Warszawie 58 gr. Stanowi to  podwyżkę 
około 25 proc.

W obecnych warunkach  eksp loa ta ­
cyjnych, podwyższenie ceny benzyny 
utrudni jeszcze bardziej egzystencję 
przedsiębiorstw sam ochodow ych.

Z ain teresow ane organizacje zam ie­
rzają wystąpić z wnioskiem o zno rm a­
lizowanie ceny benzyny.

Z t e a t r u  k a m e r a ln e g o .
Dzis, 31 bm. po raz 3 znakomita ko 

medja Stefana Kiedrzyńskiego „Ten sta 
ry warjat”, która tak wielki sukces o- 
siągnęła na sobotniej premjerze, dzięki 
znakomitemu wykonaniu zespołu z pp.: 
Gallową, Dębiczem i Malinowskim na 
czele. Reżyserja i oprawa sceny dyr. Gal 
la. Początek punktualnie o 20 ej.

Bilety wcześniej do nabycia w księ­
garni W. Swięcki i ska i od godz. 19 tej 
w kasie teatru.

Jutro „Ten stary warjat”.

Na z a b a w ie  t a n e c z n e j  Legjonu 
Młodych, która odbędzie się w sali Ra­
dy Miejskiej w sobotę, 4 listopada, o 
godz. 21-szej spotkają się wszyscy ci, 
którzy pragną spędzić kilka godzin we­
soło i beztrosko.

Do tańców przygrywać będzie pierw­
szorzędna orkiestra symfoniczna 27 p.p. 
Bufet smaczny i tani. Wstęp tylko za za­
proszeniami.

Z leg jo n u  im . p u łk .  B e rk a  J o s e -  
lew icza .  Dnia 5 bm., o godzinie 16 ej, 
w lokalu Stow. Rzemieślników (Aleja 12) 
odbędzie się walne zebranie członków 
Legjonu, na które zarząd zaprasza wszy 
stkich członkow.

Porządek obrad obejmuje sprawy b. 
ważne. Nastąpi wybór nowych władz 
Legjonu. Sympatycy mogą zapisać się 
w poczet członków przy wejściu na ze­
branie.

Żona b. wicedyrektora Banku 
Polskiego skazana na 1 rok 

w ięzienia.
Wczoraj została wreszcie zakończo­

na sprawa Stefanji Rydlowej, żony b. 
w icedyrektora Banku Polskiego, oskar­
żonej o to, że w m arcu 1929 r. przy­
właszczyła sobie weksle na 6.000 zł. na 
szkodę Heleny Chylińskiej, właścicielki 
księgarni w Częstochowie.

Oskarżona do winy nie przyznała 
się, wyjaśniając, że weksle jedynie za­
mieniła na weksle z żyrem swego m ę ­
ża, do którego jako do dobrze sy tu o ­
w anego człowieka Chylińska miała wię 
ksze zaufanie.

Główny świadek 75-letnia Helena 
Chylińska stwierdziła na rozprawie, że 
sprzedając swą księgarnię o trzym ała od 
nowonabywcy pokrycie w połowie w 
gotówce, w połowie wekslami. Weksle 
były wystawione przez ziem ianina  z 
Siedleckiego niejakiego Wojtasiewicza, 
a żyrowane przez męża Rydlowej oraz 
A dam a Otrąbka właściciela n ierucho­
mości. W eksle te  zostały zap ro tes to ­
wane, a w m arcu 1929 r. do C hyliń­
skiej zgłosiła się Rydlowa wraz z cór­
ką, oświadczając, że chce weksle te wy 
kupić. Kiedy Chylińska położyła weksle 
na biurku, Rydlowa zabrała je i op u ś­
ciła bez słowa mieszkanie. Interwencja 
jednego z żyrantów, dotycząca zwrotu 
weksli nie odniosła skutku, na tom iast  
po upływie trzech dni nadesła ła w e­
ksle z wystawienia swego męża. Po­
dobny los spotkał jednak  i te weksle 
— zostały zaprotestowane, a Chylińska 
w ten  sposób straciła całą sum ę.

O skarżenie popierał w całej rozcią­
głości pprok. Jarzębiński, oskarżona 
broniła się sam a, prosząc sąd o un ie ­
w innienie lub o łagodny wym iar kary. 
Po naradzie sąd ogłosił wyrok, skazu­
jący Rydlową na 1 rok więzienia, d a ­
rując jej połowę kary na zasadzie am- 
nestji i zawieszając w ykonanie  pozo­
stałej części na przeciąg 2-ch lat.

U b ie g a ją c e m u  s ię  o h u r to w n ię  
s p i r y tu s o w ą :  Postawił Pan sprawę 
szczerze, przeto i my szczerze odpo­
wiadamy: Jak  najskuteczniej ubiegać
się o hurtownię spirytusową? Najlepiej 
nie ubiegać się wcale — to nasza rada. 
Bo wprawdzie ze względów oszczędno­
ściowych Monopol Spirytusowy zmuszony 
jest zrezygnować z prowadzenia hurtow­
ni spirytusowych we własnym zarządzie 
i być może odda je osobom prywat­
nym, to jednak prawo do ubiegania się 
o hurtownie muszą uzyskać w pierw­
szym rzędzie inwalidzi wojenni, byli 
wojskowi pozostający bez rent i środ­
ków do życia oraz bezrobotni obarczeni 
rodzinami. Oczywiście uznajemy Pana 
zasługi względem Ojczyzny, ale dyskon­
towanie tych zasług na tej drodze, 
zwłaszcza; że przecież ma Pan emery­
turę, uważamy za niemoralne. Niech 
Pan pomyśli o tych nędzarnych rze­
szach, które dosłownie nie mają z cze­
go żyć. Sprawa byłaby tern więcej nie­
moralna, że chce Pan wziąć spólnika,

Kula u g o d z i ła  b r a t a .  Wieś Dan- 
kowice gm. Kamyk stała się onegdaj 
widownią niezwykle tragicznego wypad­
ku, który, kto wie, czy jeszcze teraz nie 
pociągnie za sobą cfisry w postaci ży 
cia ludzkiego.

Do wsi przybyli policjanci w celu 
rozpoznania zdefraudowanego drzewa z 
lasów państwowych, na miejscu jednak 
spotkali się z zdecydowanym oporem 
ze strony bezwątpienia zainteresowanych 
w rozpoznaniu kradzionego drzewa Ada­
ma Mirka, szwagra jego Ludwika Janika 
i pięciu innych członków tejże rodziny.

Kiedy policja przystąpiła do zlikwido­
wania incydentu nadbiegł Antoni Mirek, 
brat Adama i w kierunku stojących po­
licjantów oddał strzał z rewolweru. Kula 
przeznaczona dla policji ugodziła Adama 
Mirka, który ciężko ranny został prze­
wieziony do szpitala w Krzepicach.

Zarówno Janik jak i Antoni Mirek z 
polecenia władz zostali aresztowani i 
osadzeni w areszcie śledzczym.

M łody w y w ro to w ie c  p rz e d  s ą ­
d e m . Wczoraj na wokandzie Sądu Okrę 
gowego znalazła się sprawa 16-letniego 
Herszlika Krakowskiego, oskarżonego o 
przynależność do partji komunistycznej 
i rozrzucanie ulotek na placu podjasno- 
górskim i w parku 3 maja. Krakowski 
został zauważony w czasie rozrzucania 
ulotek w parku przez jednego z prze­
chodniów, który idąc śladami młodego 
wywrotowca na ul. Aleja Wolności od ­
dał go w ręce policjanta.

Na rozprawie oskarżony do winy się 
nie przyznał, twierdząc, że do partji ko 
munistycznej nie należy.

Obrońca Krakowskiego dr. J. Marko­
wicz w swej mowie obrończej uwypuklił 
całą tragedję młodego chłopca, którego

a d a m y.
człowieka zamożnego, bo posiadającego 
zakład przemysłowy, dom i sklep. To 
że ten wspólnik ma pieniądze raczej za 
tern, że nie powinien się ubiegać o ode­
branie możności zarobkowania ludziom 
biednym. Jak również nie powinien się 
ubiegać i Pan —  emerytura bowiem, 
choć może skromna daje Panu u trzym a­
nie. Proszę, nam darować szczerość.

S k rz ę tn e ]  g o s p o s i :  Pani sąsiadka 
ma rację: Zbyt długo gotowane potra­
wy, nietylko nie są bardziej pożywne i 
łatwiej strawne. Przeciwnie, tracą przez 
to na wartości odżywczej, a czasami 
stają się wręcz szkodliwe dla zdrowia. 
W owocach i jarzynach długie gotowa­
nie zabija witaminy bardzo cenne dla 
naszego organizmu — w mięsie wywo­
łuje nadmierne ścięcie się białka, w 
maśle wytwarza szkodliwe kwasy, w 
mleku ścina białko i niszczy cenne dla 
zdrowia związki wapna. Ano — przegrała 
Pani zakład, ale z pożytkiem dla zdro­
wia Jej i Jej rodziny.

dzięki jego nieświadomości wciągnięto 
do występnego czynu i dziś zagrożone­
go ewentualnością umieszczenia w d o ­
mu poprawy. W konkluzji dr. Markowicz 
prosił sąd o łagodny wymiar kary i za ­
wieszenie jej wykonania.

Sąd po naradzie skazał oskarżonego 
na umieszczenie w domu poprawy, lecz 
biorąc pod uwagę młody wiek jego i 
dotychczasową niekaralność wykonanie 
kary zawiesił na przeciąg 1 roku.

N ieszczęś l iw y  w y p a d e k  w o źn icy .
Ofiarą nieszczęśliwego w ypadku padł 
wczoraj około godz. 18 woźnica Józef 
Kołodziej (St, Rynek 12). Przywiózł on 
kilka skrzyń towaru dla jednego z k up­
ców. W czasie zdejm ow ania jednej ze 
skrzyń z wozu, Kołodziej potknął się i 
upadł na ziemię, przyczem skrzynia 
spadła m u na głowę, powodując cięż­
kie obrażenia ciała. Przybyły na m ie js­
ce wypadku lekarz Pogotowa przewiózł 
ofiąrę wypadku do szpitala na Zawo- 
dziu. Życiu Kołodzieja nie zagraża n ie ­
bezpieczeństwo.

N a p a d  w ę g lo k r a d ó w  n a  po c ią g .
Na linji Herby Nowe-Kłobucko w po­
bliżu wsi Długi Kąt banda węglokradów, 
złożona z kilkunastu osób, napadła wczo­
raj na przejeżdżający pociąg węglowy. 
Złoczyńcy zostali spostrzeżeni przez ob­
sługę pociągu, k tó ra  wezwała ich 
do opuszczenia pociągu. Wobec 
nieusłuchania wezwania kolejarze oddali 
szereg strzałów w stronę rabusiów, k tó ­
rzy wówczas dopiero rzucili się do u- 
cieczki. Jeden  z węglokradów, 19-letni 
Piotr Kozak, syn gospodarza, zeskoczył 
z wagonu tak niefortunnie, że dostał się 
pod koła pociągu, które obcięły mu 
lewą ręką, a nadto Kozak uległ dotkli­

wym obrażeniom całego ciała. Rannego 
Kozaka przewieziono do szpitala. Za 
pozostałymi sprawcami napadu wszczę 
ła policja energiczne poszukiwania. Ran­
ny złodziej nie chce wydać współtowa­
rzyszy.

P r z y b y ł  do  C z ę s to c h o w y  n a  
„ g o ś c in n e  w y s t ę p y " .  Sąd grodzki 
rozpatrywał wczoraj sprawę 28-letniego 
Piotra Kubata, który z Piotrkowa przy­
był na „gościnne w ystępy” do Często­
chowy i w dniu 12 sierpnia r. b. doko­
nał kradzieży garderoby w mieszkaniu 
Ignacego Jędrk iew icza przy ul. Śląskiej. 
Skradzioną garderobę policja od K uba­
ta odebrała  i zwróciła poszkodow ane­
mu. Sąd skazał Kubata na 1 rok wię­
zienia.

P o ż a r .  We wsi Kawodrza Górna gm. 
Grabówka na szkodę Leśniczka Francisz 
ka spalił się dom mieszkalny, komora i 
obora ogólnej wartości 3000 zł. Przyczy 
na pożaru narazie nie ustalona.

Z  RADOMSKA.
— W y d z ia ł  O pieki S p o łe c z n e j  i

Z d ro w o tn o ś c i .  P. komisarz Landeck'i, 
dążąc do uspraw nienia działalności o- 
pieki społecznej zarządu miejskiego 
zgrupował sprawy tyczące się tej op ie ­
ki w jednym  wydziale p. n. Wydział 
Opieki Społecznej i Zdrowotności.

Kierownictwo Wydziału powierzył p. 
A ntoniem u Rzeźnickiemu.

— „N iech ż y je  w o ln o ś ć "  w  „Ki- 
n e m ie " .  Od poniedzia łku k inoteatr 
„K inem a” wyświetla głośne arcydzieło 
francuskiej produkcji, film „Miech żyje 
w olność” podg. reżyserji Rene Clair‘a.

— O s a d z o n y  w  a re s z c ie  z a  
w z n ie s ie n ie  o k r z y k u  a n ty p a ń s t w o ­
w e g o .  Podczas ostatn io  odbywającego 
się procesu m łodocianych komunistów, 
Lejbuś Rozencwajg, ul. Przedborska, 
stojąc przed gm achem  sądu, chcąc o- 
kazać solidaryzowanie się z sądzonymi, 
wzniósł okrzyk antypaństwow y, za co 
został przytrzymany i natychm iast o- 
sadzony w areszcie.

— L ik w id ac ja  i n s p e k t o r a t u  s z k o l  
n e g o .  Inspektorat szkolny w R adom ­
sku został zlikwidowany. Inspektor 
szkolny p. Prószyński opuścił w ubie­
głym tygodniu nasze miasto, udając się 
na analogiczne stanowisko do Piotrko­
wa. Biura i archiwum  inspektoratu  ró­
wnież zostały przeniesione do Piotr­
kowa.

— Nie w  S u lm ie rz y c a c h ,  lecz  w
K a je ta n o w ic a c h .  W nr. 248 „Słowa* 
we w zm iance „Pękn ięty  komin przy­
czyną pożaru ,” podano mylnie, że po ­
żar wybuchł w Sulmierzycach, a po ­
winno być w Kajetanowicach.

N o w o o tw a r ty  G ab ine t  
l e k a r s k o  - d e n ty s ty c z n y

Jadwigi Kończyckiej
czynny codziennie  oprócz świąt 

od 9— 12 i od  3—6. 
R adom sko, P rzed borska 28 

(dawniejszy budynek Kasy Chorych)

Sprzedaż w yrobów  fabryki

ŻYRARDÓW
Marja Garbcówna

Radomsko, Reymonta 1.
Poleca: płótna, serwety , ręczn ik i’

ścierki, obrusy, kołdry, flanele 
i wełny.

Naród pozbawiony poczucia 
oszczędności, jest jak potężny 
okręt, rzucony na faie oceanu 
bez steru, grozi mu ustawiczna 
zag łada  i niem ożliw ość szczęś­
liwego dotarcia do upragnione­
go celu.



D o  a k t  Nr .  Km.  3 9 7 -3 3 .

O bwieszczenie.
. , ° morrnT1Tk S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R a d o m ­

in ^eVV f W a c ł a w  W o ź n i a k o w s k i ,  z a m .  
T o .  p r z y  u l - P r z e d b o r s k i e j  35, n a
j  -a  f ’e .. a r t  K . i ’.C. o b w i e s z c z a ,  ż e  w
f n h  J  ■ ‘ 0 p a d a  1933 r o k u . ° d g o d z  10-tej 

n ^ i  ZIC S1 î l i c y f a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o m o ś -  
t  , a  e z 3 c y c h  d o  J a n a  H u m b l e t a  w  j e g o  )o 

R a d ,o m s k u  P r z y  ul  P r z e d b o r s k i e j  2, 
j  a3a? y c k  z  p i a n i n a ,  2 - c h  sz af ,  k r e -  

s u , b i b l j o t e k i ,  s t o ł u ,  k r z e s e ł  i b i u r k a  
a  p o K r y c i e  n a l e ż n o ś c i  S t a n i s ł a w a  O l c z y k a  

o s z a '’o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  
z}.< k t ó r ?  m o ż n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  li- 

c y t a c j i  w  m i e j s c u  s p r z e d a ż y  w  c z a s i e  w y ­
ż e j  o z n a c z o n y m .

R a d o m s k o ,  23 p a ź d z i e r n i k a  1933 r.
K o m o r n i k  W. W oźn iak ow sk i.

S Ł  0  . .  w

D o  akt .  N r .  K m .  393,  266-33
O bwieszczenie.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  R a d o m ­
s k u  r e w .  I - g o  A d a m  Ż y ź n i e w s k i ,  z a m i e s z ­
k a ł y  w  R a d o m s k u ,  p r z y  ul .  C z ę s t o c h o w ­
s k i e j  2S, n a  z a s a d z i e  a r t  602 K. F. C.  o b w j e s z  
c z a ,  z e  w  d n i u  7 l i s t o p a d a  1933 r.  o d  g o d z .  
13, o d b ę d z i e  s i ę  l i c y t a c j a  p u b l i c z n a  r u c h o ­
m o ś c i ,  n a l e ż ą c y c h  d o  f i r m y  „ M a z o w i a " ,  w  
j e j  l o k a l u  w  R a d o m s k u  p r z y  ul.  D o b r y -  
s z y c k a  1, s k ł a d a j ą c y c h  s i ę  z  k r z e s e ł ,  f o t e l i  
s t o ł u ,  m e b l i  s u r o w c ó w  i i n n y c h ,  o s z a c o w a ­
n y c h  n a  ł ą e z n ą  s u m ę  59.848 zł. ,  k t ó r e  m o ż ­
n a  o g l ą d a ć  w  d n i u  l i c y t a c j i  w  m i e j s c u  

s p r z e d a ż y ,  w  c z a s i e  w y ż e j  o z n a c z o n y m .  
R a d o m s k o ,  d n .  14 p a ź d z i e r n i k a  1933 r.

K o m o r m k  Zyźn i swsk i .

O bw ieszczenie H r .  95 7 - 3 3 .
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  C z ę s t o ­

c h o w ę  I V  r e w .  S t e f a n  S t o d ó ł k i e w i c z .  z a m  
w  C z ę s t o c h o w i e  p r z y  m .  N M a r j i  P a n n y  
Nr .  55,  w  m y ś l  a r t .  1148 i 1149 P r o c .  C y w  
n i n i e j s z e m  o b w i e s z c z a ,  ż e  w  d n i u  15 m a r c a  
Ł.  U °  g o d z i n i e  10 r a n o  w  sa l i  p o s i e d z e ń  
P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g ,  w e g o  W y d z i a ł  
Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o w i e  n a  p o k r y c i e  
n a l e ż n o ś c i  Z of j i  W o l b e r g o w e j  i J a d w i g ,  
K a r p f o w e j  o d b ę d z i e  s i ę  s p r z e d a ż  p r z e z  l i ­
c y t a c j ę  p u b l i c z n ą  n i e r u c h o m o ś c i  l e t n i s k o ­
w e j ,  p o ł o ż o n e j  w e  w a i  B l a c h o w n i a ,  g m i n y
« i  s i e ’ / l T ' h  C ? ę s .t o c h o W 3k i eSO,  s k ł a d a j a -  
n J ;  v q  p l a c ó w  o p r z e s t r z e n i  o g ó l ­
n e j  5a9 s ą ż n i ,  n a  k t ó r e j  w z n i e s i o n e  s ą m i e -  

i ' w 6,? 11 n a s t e P n j ą o e  b u d y n k i :
^ ' L W !l i l  i ę d n o p i « t r o w a ' z  d r z e w a ,  k r y t a  d a c h ó w k ą ,  z i - m a  w e r e n d a m i ,

, 2 .  D o m  m i e s z k a l n y  z  c e g ł y ,  k r y t y  d a ­
c h ó w k ą ,  o 8 u b i k a c j a c h  m i e s z k a l n y c h ,  o r a z  
i n n e  s z c z e g ó ł o w o  w  p i o t o k u l e  o p i s u  w y ­
m i e n i o n e .

N i e r u c h o m o ś ć  p o w y ż s z a :
a) w e  w s p ó l n e m  z  o s o b a m i  o b c e m i ,  d z i e r  

z a w n e m  l u b  z a s t a w n e m  p o s i a d a n i u  n i e  
z n a j d u j e  s i ę ,  c

c) u r z ą d z o n ą  m n  k s i ę g ę  h i p o t e c z n ą  (R. 
N.  3) w  W y d z i a l e  H i p o t e c z n y m  p r z y  S a ­
d z i e  O k r ę g o w y m  w  P i o t r k o w i e ,

c )  n a l e ż y  d o  C h a i m a - D a w i d a  R e i c h e r a  
, d)  o b c i ą ż o n a  j e s t  k a u c j ą  w  s u m i e  1 250 

d o i .  U.  S.  A. o r a z  m n e m i  o g r a n i c z e n i a m i  
1 o s t r z e ż e n i a m i  w  d z i a ł a c h  I I I  i I V  w y k a z u  
h i p o t e c z n e g o  p o m i e n i o n e m j .

L i c y t a c j a  r o z p o c z n i e  s i ę  o d  s u m y  s z a ­
c u n k o w e j  30.000 z ł o t y c h .

B i o r ą c y  u d z i a ł  w  l i c y t a c j i ,  w i n n i  z ł o ż y ć  
k a u c j ę  w  w y s o k o ś c i  10 p r o c .  o d  s u m y  s z a ­
c u n k o w e j .  J

A k t a  w  s p r a w i ę  p o w y ż s z e j  s p r z e d a ż y  
z n a j d u j ą  s i ę  w  k a n c e l a r j i  W y d z i a ł u  C y w i l ­
n e g o  P i o t r k o w s k i e g o  S ą d u  O k r ę g o w e g o  
W y d z i a ł  Z a m i e j s c o w y  w  C z ę s t o c h o w i e

K o m o r n i k  S t.  S t o d ó łk i e w ic z .

W  b ie żą cy m  r o k u — b ę d z ie m y  o b ch o ­
dzi l i  r a d o s n e  i w ie l k ie  św i ę t o  Z w ią z k u  
s t r z e l e c k i e g o .

P r z e d  d w u d z ie s tu  p ię c iu  l a t y  nic 
było j e s z c a e  w o ln e j  P o l s k i .  P o  up ad ku  
o s t a t n i e g o  p o w s t a n i a  n a r ó d  nas z  s t r a c i ł  
j u z  w s z e lk ą  n a d z i e j ę  n a  o d z y s k a n i e  woł  

M o  m o w y  o po d ję c i u  j a k i e ­
g o k o l w i e k  cz yn u ,  z m i e r z a j ą c e g o  ku u- 
tjto n ie n iu  s i ę  z pod j a r z m a  za borcy ,  
i y l k o  n a j g o r ę t s i  s y n o w i e  Ojc z yz ny ,  m a  
r zy  i o tem,  że  m o ż e  k ie d y ś  b ę d ą  mo g l i

dn ikowi  7& P r z e ciw s w e m u  n a j ez -

Te  m a r z e n i a  u r z e c z y w i s t n i ł  n a i w i ę k  
szy cz łow iek  doby  o b ec ne j  w ca łe j  P o l ­
sce —  K o m e n d a t ,  J ó z e f  P i ł s u d sk i .  On 
p i e r w s z y  p o s ta w i ł  s p r a w ę  n ie p o d le g ł o -
n«o-n a w t ^ Da Pł a s z c z J ż n i e  czynu  z b r o j ­
neg o .  W ł a ś n i e  m i j a  d w a d z ie ś c ia  p ieć 1s t ,  
j a k  z r o z k a z u  o b e c n e g o  M a r s z a ł k a  P i ł ­
s u d s k i e g o  z o s ta ł a  s t w o r z o n a  p r z e d w o ­
j e n n a  o r g a n i z a c j a  s t r z e l e c k a .  Mia ło  to 
m i e j s c e  n a  t e r e n i e  Mało po l sk i ,  g d y ż  
t a m M a r s z a ł e k  p r o w a d z i ł  s w o ją  n i e p o d ­
l e g ł o ś c i o w ą  p r ac ę .

P r z e d w o j e n n y  Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i  
m ia ł  p rze z  T w ó r c ę  s w o je g o  p o s ta w io n e  
za d a n i e  —  p r z y g o t o w a ć  i s zk o l i ć  m ł o ­
dz ież  p o i sk ą  do z b r o j n e j  w a lk i  z zabor -  
bą  1 za d a n i e  to  d o s k o n a l e  w v p e łn i ł .  
S ta ł  s ie  z a c z ą t k i e m  i podwal iną"  p r z y ­
s z ły ch  L e g j o h ó w  P i ł s u d s k i e g o ,  k t ó r e  na 
o s t r z u  sw oic h  b a g n e t ó w  p r z y n o s i ł y  n a ­
r o d o w i  p o l s k i e m u  wolność .

W  n i e p o d l e g ł e m  p a ń s t w i e  Z w ią z ek  
S t r z e l e c k i  z o s t a ł  n a  now o p o w o ła n y  do 
ży c i a  p r z e d  i n w a z i ą  bo l sz ewicką .  I  j a k  
p r ze d  w o j n ą  K o m e n d a n t  P i ł s u d s k i  w s k a  
zał  ó w c z e s n e m u  Zw ią z k o w i  S t r z e l e c k i e ­
mu za  cel  o d z y s k a n i e  n ie p o d le g ło śc i ,  
t a k  p o w o j e n n e j  o r g a n i z a c j i  p o w ie r z y ł  
r o z b u d o w b  n ie p o d le g ł o ś c i  i j e j  ob ro nę .
W ty m  te ż  k i e r u n k u  p r o w a d z o n a  j e s t  
ca ła  p r ac a  o r g an iz ac j i .

W  myś l  w sk az ań  M a r s z a ł k a  po d ją ł  
Z w i ą z e k  S t r z e l e c k i  o d p o w i e d n i ą  p r a c ę  
nad  w y c h o w a n i e m  ta k i e g o  t y p u  o b y w a ­
t e l a  k t ó r y  u m i a ł b y  z a r ó w n o  p r ac ow a ć  
d la  P a ń s t w a  w  cz as ie  po ko ju ,  j a k  i z 
b r o n i ą  w r ę k u  w a lc zy ć  o ca łość  g r a n i c  
w  r a z i e  z b r o j n e g o  n a p a d u  w ro g a .

U ro cz ys t ośc i  dwu dz i es top ip Vo l ec ia  
i s tn ien ia  Związku  S tr ze lec k ie go  będą  

la gromady s trze le ck ie j  j e s z c z e  j e d ­
nym bodźcem do podejmowania  dal szych  
wysi łków.  Oto kończy s i ę  ćw ie rć w ie c ze  
ob yw at e l sk i e j  pracy Związku Str ze le c -  
k ie go  dla, dobra narodu.

Z ac zę l i  j ą  p ie rw s i  ż o ł n i e r z e  P i ł s u d ­
sk i eg o ,  wiec  Zw,  S t r z e l e c k i  j e s t  ich ide  
o w y m  s p a d k o b i e r c ą  i mus i  j ą  na leżyc ie  
k on ty n u o w ać .

W  n i e d z i e lę ,  dn ia  5 bm. ,  o g o d z i n ie  
12 ej  w sal i  k i n o t e a t r u  „ A t l a n t i c "  p r z y  
ul.  O g r o d o w e j  14— 16 a k a d e m j * .  P r z e ­
m ó w i e n i e ,  c h ó r  ż e ń sk i  S t r z e l c z y ń ,  o b r a  
ze k  sc en ic zn y ,  f i lm.  W e j ś c i e  d la  w s z y s t  
ki ch  b e z p ła tn e .

P r z e z  ca ły  dz i eń  5 b- m.  n a  w s z y s t ­
k ic h  s t r z e l n i c a c h  s t r z e l a n i e  do t a r c z y  
„ D z ie s ię ć  s t r z a ł ó w  ku c h w a l e  O jcz yzn y  ”. 
S t r z e l n i c e  c z y n n e  od godz .  9 — 11 i od 
14 — 16-ej .

nr- W Pj? t e k > <*D’a 10 bm , w  sal i  Ra d y  
M ie j s k ie j  p r z y  ul. D ą b r o w s k i e g o  n r .  14 
C z a r n a  Kaw a .  O r k i e s t r a  27 pp.  P o c z ą .  
t e k  o godz.  2 0 . B u f e t  n a  m i e j s c u  ob f i ty  
i t a n i .  W e jś c ie  d la  p ań  zł. 0*99 —  d la  
p a n ó w  zł. 1.49.

R E G U L A M I N
Z a w o d ó w  S t r z e l e c k i c h  o t y t u ł  M is t r z a  
M i s t r z y n i  m.  C z ę s t o c h o w y ,  o r a z  M is t r z a  
Sz kó ł  i H a r c e r z y  z b r o n i  m a ł o k a l i b r o ­

we j .

1)  b r o ń  m a ł o k a l i b r o w a ,  kal .  2 2 , do ­
w o l n a — b ez  w z i e r n i k ó w ,  b ęd z ie  d o s t a r ­
cz o na  n a  s t r z e l n i c y ,  w z g l ę d n i e  w ł a s n a  
za w od n ik ó w .  2)  O d le g ł o ś ć  25 m e t r ó w .  
3) P o s t a w a  —  s t o j ąc a .  4) A m u n i c j a  —  
kr ó tk a .  5)  T a r c z a  w y m i a r u  30 x  6 c tm.  
— 10 cio p i e r ś c i e n i o w a .  6)  S e r j a  p ię ć  
s t r z a łó w .  7)  I lo ść  w y s t r z e l o n y c h  s e r j i  
p r z e z  ca ły  tvd z i e r i — d o w o ln a  z t e m,  że  
do o c e n y  za l i c za  s i e  n a j l e p s z ą  s e r j ą  z 
c a łe g o  t y g o d n ia .  W  w y p a d k u  j e d a k o -  
w y c h  w y n i k ó w  u k i lku  z a w o d n i k ó w  po 
r ó w n y w u j e  s i ę  po i e d n e j  k o l e j n o  na i l ep  
sz e j  t a r c z y  u k a ż d e g o  z n ic h .  8)  Każ 
dy  s t r z e l a j ą c y  p r z e d  r o z p o c z ę c ie m  s t r z e  
l a m a  o b o w i ą z a n y  j e s t  k i e r o w n i k o w i  
s t r z e l a n i a  p o d ać  sw e  n a z w is k o  i imi ę  
wpłac ić  t y t u ł e m  z w r o t u  k o s z t ó w  za t a r ­
cze i 5 nabo i  —  35 g r ,  i p o d p i s a ć  l i s t ę  
s t r z e l a j ą c y c h .  9)  K l a s y f ik a c j a  o t y t u ł  
M is t r z a ,  M i s t r z y n i  m.  C z ę s t o c h o w y , ' M i ­
s t r z a  Szk ó ł  i H a r c e r z y ,  o r a z  M i s t r z o w ­
s k ie g o  Z r z e s z e n i a  — od b ęd z ie  s i ę  k o m i ­
sy j n i e  d la  k a ż d e j  p o s z c z e g ó l n e j  g r u p y  
oso bno .

ty ja j t a ń sze
* *  C z e s t o c b

7. ; — , źr<5 dł o  t r y k o t a r z y  „DŹemper1
C z ę s t o c h o w a  I I I  A l e j a  Nr .  49 p o l e c a  w  

O u z y m  w y b o r z e  w y r o b y  t r y k o t a r z o w e

P ro g ra m  uroczystośc i tygo d n ia  
S trzeleck iego .

W  so bo tę ,  d n i a  4 b. m. ,  u r o c z y s t y  
c a p s t r z y k  o go d z .  18. P r z e m ó w i e n i e  i 
tarioe l u d o w e  n a  p la cu  m a g i s t r a c k i m .

r e g u l a m i n
s t r z e l a n i a  o N a g r o d ę  P r z e c h o d n i ą  Ma gi  
s t r a t u  m.  Częs tocho  w y  d la  M i s t r z o w ­
sk ie g o  Z r z e s z e n i a  j a k  R e g u l a m i n  Z a w o ­
dów S t r z e l e c k i c h  o t y t u ł  M i s t r z a  Mis 

t r z y n i  z t e m  j e d n a k ,  ±«:
a )  k a ż d e  Z r z e s z e n i e  r e p r e z e n t o w a n e  

b ę d z i e  p r z e z  5-iu za w o d n ik ó w ,  k t ó r y c h  
d o w o ln ie  w y b i e r z e  po za k o ń c z e n i u  s t r z e  
l.ań z p o ś r ó d  tyc h  sw o ic h  cz łonków,  k tó  
r z y  w c i ą g u  s t r z e l a ń  in d y w i d u a l n y c h  w 
t y g o d n i u  o s i ą g n ę l i  n a j l e p s z e  wyniki ,

b) t y t u ł  M is t r z o w sk ie g o  Z r z e s z e n i a  
i N a g r o d ę  P r z e c h o d n i ą  u z y s k a  to  z r z e ­
s z e n ie ,  k t ó r e  w 5 n a j l e p s z y c h  t a r c z a c h ,  
l i c ząc  po 1 k a ż d e g o  za w od n ik a ,  o s i ą g n i e  
n a j w y ż s z ą  s u m ę  p u n k t ó w .

( W  w y p a d k u  j e d n a k o w y c h  r e z u l t a ­
tó w  o s i ą g n i ę t y c h  p r z e z  k i lka  z r z e s z e ń ,  
oceDiane  b ę d ą  k o le jn o  s u m y  5 in n y c h

Z TEATRU.

W salonie teatralnym.
Tak .  W sa lo n ie  t e a t r a l n y m .
T r u d n o  o o k r e ś l e n i e  o d p o w i e d n i e j s z e .
T e a t r  K am e r a ln y  z a m i e n i o n o  na  s a ­

lon  p r a w d z i w y  i t e g o  fak tu  n ik t  n i e  
zm ie n i .  C z a s  wielki ,  a b y  c z ę s t o c h o w i a -  
n ie  m o g l i  u c z ę s z c z a ć  do  t e a t r u  e u r o p e j ­
sk iego .  J e s t  w t e m  d u ż a  z a s łu g a  p. J ó ­
z e f a  Wi lka,  k tó r y  k i e ru j e  p r a c a m i  koń-  
c o w e m i ,  i d ą c  po  myśl i  k i e r o w n i c t w a  t e ­
a t r u  Z a ł o ż o n o  w ię c  w hal lu r o g o ż e  ko ­
k o so w e ,  z a o p a t r z o n o  d rzw i  w sz y s t k i e  w 
p o r ę c z e  m o s i ę ż n e  i o b i t o  je b l a c h a m i  
m o s i ę ż n e m i ,  a  k u lu a ry  w yło żon o  c h o d n i ­
k a m i  p u r p u r o w e m i ,  o z d a b i a j ą c  j e d n o ­
c z e ś n i e  ś c i a n y  —  z w i e r c i a d ł a m i  belgi  j - 
sk ie m i  w s ty lu  n o w o c z e s n y m .  J e s t  to 
n i e s p o d z i a n k a  m i ł a  dla  by w a lc ó w  t e a ­
t r a l n y c h  i k to  wie,  czy  na  p r e m j e r ę  
p rz y sz łą  n i e  b ę d z i e  ju ż  n o w ych  f o t e l i ..

J e ś l i  c h o d z i  o p r em je r y ,  to  t r z e b a  
p r zy z n ać ,  że  ro b ią  sw oje ,  czyl i— g r o m a ­
d z ą  p r e m j e r o w i c z ó w .

O s t a t n i a  n a p r z y k ł a d ,  o TYM S T A ­
RYM W A R JA C I E ,  (K ie dr zyń sk i )  —  z g r o ­
m a d z i ł a  p u b l i c z n o ś ć  d o b or ow ą .

B o  t e ż  by ło  p r z y p a t r z e ć  s i ę  cz e m u !
A k t  1: Idyl la w a r s z a w s k a  w ś r ó d  zgrzv  

t ó w .  s  J
A k t  II: R e a l i z a c j a  z a c h c i a n e k  „w a r -  

j a t a " .
A k t  III: Kara ,  —  czy  n a g r o d a ?

se ry j ,  p od o b n ie  j a k  w s t r z e l a n i a c h  o mi  
s t r z o s t w a  i n d y w i d u a l n e ) .

A z a t e m  s e r j e  o d s t r z e l a u e  w z a w o ­
da c h  i n d y w i d u a l n y c h  o t y t u ł  M i s t r z a  
czy  M i s t r z y n i  z a l i c zo n e  być m o g ą  j e d ­
n o c z e ś n i e  do za w o d ó w  o n a g r o d ę  p r z e ­
c h o d n i ą  j e d n a k  pod  w a r u n k i e m ,  że  d a n y  
za w o d n ik  p r z e d  r o z p o c z ę c i e m  s e r j i  zg ło  
si k i e r o w n i k o w i  s t r z e l a n i a  do j a k i e g o  
z r z e s z e n i a  na l eż y .

REGULAMIN
S t r z e l a n i a  o o u z u a k ę  s t r z e l e k ą  

k lasy I I I  ej .
1) B r o ń  m a ł o k a l i b r o w a  —  k a l i b e r  22.  

2) O d le g ł o ść  —  25 m t r .  3 )  P o s t a w s  —  
s t o j ąc a .  4 )  S e r j a  10 s t r z a ł ó w  w cz as ie  
8 m in u t .  5 )  A m u n i c j a — k r ó tk a .  6) T a r ­
c z a —  10 cio p i e r ś c i e n i o w a  30 x  6 c tm.  
7)  D l a  u z y s k a n i a  od zna k i  s t r z e l e c k i e j  
w y m a g a n e  70 p u n k tó w .  8)  T a r c z e  i a-  
m u n i c j a  za  u p r z e d n i m  z w r o t e m  k o s z t ó w  
w w y s o k o ś c i  70 g r o s z y  n a  mie j sc u .

W ykaz s trze ln ic .
S t r z e l n i c a  Nr.  1— A le j a  W ol no śc i  —  

P a w i l o n  o f i ce r s k i ,  s t r z e l n i c a  Nr .  2 —  
A le j a  I I I  —  P la c  s p o r t o w y  8.  M. P. ,  
s t r z e l n i c a  Nr .  3 —  Ul.  Ś l ą s k a  — r ó g  
ul .  W i l s o n a ,  s t r z e l n i c a  Nr.  4 —  R a ­
k ó w  —  pałac ,  s t r z e l n i c a  Nr. 5 —  O s t a t  
ni  G ro s z  —  obok  w i a d u k t u  k o l , s t r z e l ­
n ic a  Nr.  6 —  Z a w o d z ie  —  obok  miejAk 
pl.  s p o r t o w e g o .

D la  n a j l e p s z y c h  s t r z e l c z y ń  i s t r z e l ­
ców p o s z c z e g ó l n y c h  g r u p  p r z e w i d y w a n y  
j e s t  s z e r e g  p i ę k n y c h  i c e n n y c h  n a g r ó d .

P ro g ram .
5 l i s t o p a d a  br.  o go dz .  13-ej o d b ę ­

dz ie  się:  b i e g  r o z s t a w n y  4x 10 00  m t r .  
d l a  ze sp o łó w  z k lubów,  o r g a n iz a c j i ,  s t o ­
w a r z y s z e ń  W.  F .  i P .  W.  i t .  d.

TRASA:  P la c  m a g i s t r a c k i  —  I I  A l e ­
j a  do m o s t u  k o l e j o w e g o  i z p o w r o t e m  
na  plac  m a g i s t r a c k i .

N A G R O D Y :  I  m i e j s c e  —  n a g r o d a  i 
d y p lo m  d la  k lub u ,  (o rg .  s tow,  i t .  p.),  
m e d a l e  z ł o t e  d la  c z ło nk ó w  z e sp o łu .  I I  
m i e j s c e  —  n a g r o d a  i d y p lo m  d la  k l u b u  
( o r g .  s to w ,  i t .  p.) m e d a l e  s r e b r n e  d la  
cz ło n k ó w  ze sp o ł u .  I I I  m i e j s c e  m e d a l  
i d y p lo m  d la  k lu b u  ( o g r .  s tow,  i t.  p. ),  
m e d a l e  b r o n z o w e  d la  cz ło nk ó w  ze spo łu . ’ 
I V  m i e j s c e  —  dyp lom  d la  k lu bó w  (o rg .  
s to w ,  i t.  p.) i d y p l o m y  d la  c z ło n k ów  
ze sp o ł u .  X m i e j s c e  —  n a g r o d a  i n d y w i ­
d u a l n a  i d y p lo m  d la  z a w o d n ik a  z z e s p o ­
łów za  n a j l e p s z y  czas  duia .  U r o c z y s t e  
w r ę c z e n i e  n a g r ó d  n a s t ą p i  w dn iu  12 l i ­
s t o p a d a  br .  o go dz .  15-ej  n a  p lacu m a ­
g i s t r a c k i m .

12 l i s t o p a d a  br .  o godz ,  9 o d b ęd z ie  
s i ę :  B i e g  k o l a r s k i  100 k im.  o , p u h a r  
p r z e c h o d n i  Z w ią z k u  S t r z e l e c k i e g o ' 1 d la  
z a w o d n ik ó w  s t o w a r z y s z o n y c h .

T R A s A :  C z ę s t o c h o w a  —  W r ę c z y c a
—  T r u s k o l a s y  —  p a a ki —  P r z y s t a j ń  
—- P o d ł ę ż e  S z l a c h e c k i e  - -  S t a r o  K r z e ­
pice —  K r z e p i c e  —  O p a tó w  —  K ł o ­
bu ck o  —  C z ę s t o c h o w a .  S t a r t  i m e t a
—  p lac m a g i s t r a c k i .

N A G R O D Y :  I  m i e j s c e  —  m e d a l  d la

T r u d n o  ro zw ią zy w ać  w r e c e n z j i  t e a ­
t r a l ne j  z a g a d n i e n i a  Ki edrzyńsk iego ,  k t ó ­
ry c i e sz y  s ię  w t e a t r a c h  n a s z y c h  p o w o ­
d z e n i e m  n ie zw yk łe m ,  z p o w o d u  użyc io-  
w ien ia  a k t ua ln e go  s z tu k  sw oic h .  Racze j  
p u b l i c z n o ś ć  t e a t r a l n a  pow inna  z a b r o ć  na  
ł a m a c h  pi sm g łos  w dyskus j i ,  m o g ą c  
w y p o w ie dz ie ć  s i ę  w p r z e d m i o c i e  tym.  
By łoby  to  ba r dz o  p oż ą d a n e ,  po n ie wa ż  
p o d s u n ę ł a b y  a u t o r o m  n ie j e d n ą  myś l  c e n  
ną  p od  ro zwa gę .  N a p r z y k ł a d  k w e s t a  kry 
zysu.  T e m a t  w dz ięczny ;  Kryzys g o s p o ­
darczy ,  og ó ln o ludzk i  i kryzys  w k o m e d -  
jop i sa r s twie .  Albo:  kryzys  s e r c  k o b i e t  
Ba Jzakow sk ich ,—  a kryzys m ó z g ow y raj 
g ro dzk ic h .

Albo j e sz c z e  inacz e j :  k ryzys Kaziowo;  
P impus iowy!  Kto wie,  czy  t e n  o s t a tn i  
n i e  b ę d z i e  o d p o w i a d a ł  n a j wi ęc e j ,  ze  
w zg l ęd u  na sym b ol e ,  a ł e g o r j e  i i nne  
g lo r j e .  W  k aż dym  r az ie  —  r o zw ią za n i e  
na j l e p s z e  tych  kwes tyj  dal i  a r t yśc i  T e a ­
t r u  Kam e ra ln e go .

Rolę kob ie ty  w l ec ie  życ ia  —  o d tw o  
rzyła  po m i s t r z o w s k u  p. Hal ina  Ga l lowa ,  
u d z ą c  s i ę  do chwi l i  o s t a tn i e j ,  że  o s i ą g ­

n ie  ce l  up ragniony .  Ale m ł o d z i k  rol ro j -  
sowy,  p. Kos trzyński ,  n ie  d a ł  się.  No,  
b o  j akże  „ z d o b y w c a  św i a t a "  m o ż e  być  
zwyc ięż on y?  Zgóry  n a l e ż a ło b y  s p o d z i e ­
w ać  s ię  p r ze gr a ne j  Laury .  Ale  ta  p r z e ­
g ra n a  — w łaś n ie  jbyła g łó w n ą  wygraną  
ar tystki .  O d t w o r z y ć  s t an y  u c z u ć  s e r c a  

obiety,  p rze gr yw aj ąc a j  w  życ iu  —  to  
s p r a w a  t r u d n a  i n i e k a ż d e m u  d o s tę p n a .  
Ghyba ty lko  u lu b ie n ic y  mu z .  S t ą d  w n io ­

sek ,  ża m u z y  u p o d o b a ł y  s o b ie  na s z  
p r zy b y te k  t ea t r a ln y ,  z n a jd u ją c  w n im 
ty lu  w yzn awc ów .

Napr zyk ła d :  p. Mal inowsk i  w roli
p rofesora. . .  p s i e go  i... l udzk iego .  U czy ł  
psy  i ludzi!  Kryzys  p r awd z i wy .  I d l a  t e ­
go d o s t a ł  po  no s ie :  z r o b io n o  z n ie go  
z łodz i e j a ,  s z u b r a w c a ,  za s p r a w ą  ko-  
b ie ty,  an i o ła .  Ale  to  j e s t  j ego  s p r a ­
w y  jak m ó g ł  p ł a k a ć  —  on  u o s o b i e ­
n ie  rozw ag i  m ę s k i e j  i t o  w o b e c  w szy s t ­
k ich w id zó w  te a t ra ln yc h .

Racz e j  n a l eż a ł o  do k o ń c a  wyra ża ć  
m im ik ą  ból  se rc a ,  aniżel i  u l e c  chwil i ,  
bo  p r zez  to c i e r p ia ł o  ty c h  k ilku p r o f e ­
so r ó w  z widowni ,  na  k t ó r yc h  posypa ły  
s i ę  s po j r ze n i a  b l i źn ic h .

Ale  w y t r z y m a l i ś m y  b o h a t e r s k o :  n ie  
p łaka l i śmy . . ,  N a t o m i a s t  każd y  z n as  p o ­
myś la ł :  u p r zy to m ni j  sob ie ,  jak mi ło  z b i e ­
r a ć  o w o c e  n au c za n ia ,  Z o s t a n i e s z  wza-  
m i a n  z ł o d z i e j e m  i s z u b r a w c e m ,  b ę d z i e s z  
k r a d ł  psy. . .  N iec h  t a m

Ale c o  w y r z e ź b i ł e ś  w s e r c a c h  wy- 
c h o w a n ic y  dz i e lne j ,  p. K o pcz yńs k ie j  —
1 w y c h o w a n k a  p óźn i e j szego ,  k t ó r e m u  nie 
d a ł  r ad y  n a w e t  p. B r e m  w św ie tn e j  roli  
m e c e n a s a  to  z o s t a n i e  już  na  c a łe  
życ ie .  U k o c h a ł e ś  p o n a d t o  sz a ry  o d ł a m  
s p o ł e c z e ń s t w a ,  s ł u ż b ę ,  s t r óżów,  r e s t a u ­
r a to r ó w  —  p r z e k s z t a ł c a j ą c  i c h  zu pe ł -  

^  serca  PP- Wil land,  Motyczyń-  
skiej ,  D ę b ic z a  i P i o t r o w s k ie g o  —  z a p ł o ­
nę ły  j a s n y m  p ł o m i e n i e m  m i ł o śc i  ku  to ­
bie .  P o d j ą ł e ś  s i ę  p o n a d t o  p r ac y  n a j t r u d ­
n ie j sze j ,  Syzyfowej:  p r z e k s z t a ł c e n i a  psy­

ch ik i  i z a h a r t o w a n i a  s e r c a  żony włas  
nej ,  k tó r ą  o b d a r z y ł  s i ę  TEN,  ST A R Y  
W A R JA T  Ki ed rz y ńs k i eg o .  I w ’ tej  p r ac y  
p r z e s z e d ł e ś  Syzyfa.  O d n i o s ł e ś  z w y c i ę s t ­
wo,  ac zk o lw ie k  żo na  w ła s n a  była p r z e ­
c iwko  to b ie ,  ł ą c z ą c  s i ę  z t ak imi  s z u ­
b r a w c a m i ,  j a k ic h  ś w ie tn ie  od twor zy l i  pp. 
O r c h o ń  i Wo j teck i ,  p r z e c h o d z ą c  s a m y c h  
s i e b ie :  „

M oż esz  być  d u m n y  z p r ac y  swe j  __
p r o f e s o r z e  psi i ludzki . . . ,  a l e  my wi em y,  
że  b ę d z i e s z  n a d a l  t a k  s k r o m n y m ,  j a k im  
by łe ś  i, d la  t e g o  n ie  zadz iwi  n a s  p y t a ­
n ie  twej  żony  o d r o d z o n e j  „ D l a c z e g o  j e ­
s t e ś  t aki  d o b r y z ”, p o n i e w a ż  z n a j d z i e m y  
o d p o w i e d ź  k ró c iu tk ą :  „Dl a  t ego,  że  n ie  
zły ...

J e ś l i  p r z e t o  K ied rzyńsk i  myś lał ,  że  
T Y N  ST A R Y  W A R J A T  z e m śc i  s i ę  n a  
K a j t u s iu  b i e d n y m  i j e go  żo n ie  Lau rze ,  
to  o m y l i ł  s  ę,  gdyż  r e ż y s e r j a  z n a k o m i t a  
1 i n s c e n i z a c ja  p ięk na  d y r e k to r a  Ga l l a  —  
n ie  po zw ol i ł a  na  t ak i  e f e k t  końcowy.  
O w s z e m ,  r a d o ś ć  i p o g o d a  p an u j ą  w s ł o ­
w a c h  o s ta tn ic h .  Ty lko  m o ż e  d o b r z e  b y ­
łoby ,  gdyby  Kied rz yńs k i  o d r z u c i ł  ze  
sz tuk i  t e  c i ą g łe  d z w o n k i  t e l e f o n i c z n e  i 
d r z w io w e ,  ( j ak  w e p o c e  r o m a n t y c z n e j  
s t a ł e  p uk an ia  w d rzwi ,  stol iki  i k o m o d y )
~  z a s *ępu jąc  j e  c h o c i a ż b y  s y g n a ła m i  
św ie t l n e m i .

O d n o s i  s i ę  w ra że n ie ,  że  s z t u k a  zy ­
sk a ła b y  na  t e m .

Józef M iko ła ji is ,



4 .

Nr. 250________

zawodnika i puhar przechodni dla jego 
stowarzyszenia. II  miejsce — medal 
złoty, I I I  i i y  miejsce —• medale srebr 
ne, Y i VI miejsce — medale bronzo- 
we, VII, VIII, IX i X — dyplomy.

Uroczyste wręczenie puharu i na* 
gród indywidualnych odbędzie się w 
dniu 12 l istopada br. o g. 15.30 na pla 
cu magistrackim.

Komitet 
Tygodotinia Propag. Zw. 
Strzeleckiego w Często­

chowie.

Słowo Sportowe
Piłka nożna.

Liga okręgowa nie została za twier­
dzona na Nadzw. Waln. Zgrom., mimo 
to w ub niedzielę odbyła się dalsza ser 
ja rozgrywek eliminacyjnych, gdyż za­
rząd tutejszsgo Okręgu ufunduje nagro­
dę dla zwycięskiej drużyny tych rozgry­
wek. s

Brygada —  Turyści 2 ;  0.
Brygada bez Kieszczyńskiego, Turyś­

ci w pełnym składzie, której skład uległ 
pewnym zmianom. Turyści zaczynają grę 
z wiatrem. Zaraz na początku następują 
niebezpieczne sytuacje obydwu ataków, 
lecz obrona jest na stanowisku. Brygada 
mimo, że gra pod silny wiatr, ma wy­
raźną przewagę, gdyż przeciwnik gościł 
pod ich bramką trzy czy cztery razy, 
mimo takiej przewagi atak Brygady nie 
mógł się uporać z wiat rem i zaprzepasz 
cza sześć stuprocentowych pozycyj na 
zdobycie bramki. Po przerwie, zaraz w 
pierwszych minutach,  Brygada zdobywa 
prowadzenie,  a w kilkanaście minut zdo 
bywa drugą bramkę. Niktby się nie dzi­
wił, gdyby wynik był dużo wyższy dla
Brygady, gdyż na to w zupełności zasłu 
żyła.

Sędzia p. inż. Meyer dobry.
*

Czestochówka — Skra .3 : 0.
Mecz rozpoczęto z opóźnieniem, 

gdyż wyznaczony sędzia się nie stawił. 
Mecz stał  na niskim poziomie. Skra mi 
mo wzmocnienia przez Topczewskiego, 
nie była groźną dla przeciwnika.

Sędziował przygodnie p. L. Zaleski.
Lekka-alletyka.

Wczoraj w Sosnowcu na dystansie 3

„ S Ł Ó W  O

P ięk n ość  nadafa
wyroby m ag.  W .  P a ź d z ie r s lu c g o

Krem „HALINA" m  1
u su w a  piegi,  wągry, żó ł te  i c z e rw o n e  p lam y

Krem „HALINA" M  2
i d e a ln ie  p ie lę g n u je  c e rę  u su w a  z m arszczk i .

Da nabycia w  ApteKach i Drogeriach

Fabr. them . Kosro. „ P H A R M A C H E M IA "  Bydgoszcz

Rafujcie w łosy
U żyw ajc ie  b a lsam  z io łow y 

mag. W .  P a źd z ie r s k l e g o .
W i n i l i ' 5* M S  1  usuwa łupież,  zapobie 

S  8 ga wypadaniu włosów

. . I N U G I * *  Mb 9  (nie ferba) usuwa 
** ' “  s topniowo siwiznę.

kim. odbył się bieg S. T. S. „Strza ła” 
o puhar. Startowało 17 zawodników, 
przyczem zwyciężył Rakoczy z Pogoni 
Katowickiej w czasie 9 37.2 min , 2) Ja 
worek z Brygady (Częstochowa)—9.51.8, 
3) Porada Sokół (Dąbrowa) — 9.56.8. 
Znany śląski biegacz Sitko po 6 okrąże­
niach wycofał się z biegu.

Organizacja zawodów dobra.

2 KRAJU.
Straszna zemsta

wydalonej wychowawczyni 
i ślub w Kaplicy szpitalnej.
P rzy  ulicy Widok 6 w Warszawie 

jakaś  kobieta oblała kwasem siarcza- 
nym Irenę  Wiśniewską, narzeczoną ad­
wokata K.

Wiśniewską,  z oparzoną twarzą,  prze­
wieziono do lecznicy. Policja ustaliła 
że sprawczynią była 26-Jetnia Anna 
Woznicka, b. wychowawczyni córki adw. 
K., która w ten sposób zemściła się za 
usunięcie jej  z pracy bez odszkodo­
wania.

Woznicka po napadzie wyjechała do 
Anina i w chwili, gdy policjanci zamie- 
rzali j ą  aresztować,  napiła się trucizny. 
Po przewiezieniu do szpitala Woźoicka 
zmarła.

Adw. K. poślubił p. Wiśniewską w 
kaplicy szpitalnej.

R ozpaczliwy sKoK 
w łam yw acza

z balKonu w Dąbrowie.
Wczoraj między godz. 13 a 14-tą 

mieszkańcy domu nr.  7 przy ul. Sobie­
skiego w Dąbrowie zelektryzowani zos- 
tali wiadomością, &e w  mieszkaniu ks.

Huszuy, które obecnie zajmuje p. dok 
torowa (nazwisko uieustalone) — Knaj. 
duje się jakiś opryszek,  k tóry plądruje 
po pokojach. J

Włamywacza spostrzegł  gospodarz 
domu, p. Rabicki, który  wszczął alarm 
1 powiadomił policję. Na podwórko do­
mu wybiegli lokatorzy,  oczekując z nie­
cierpliwością przybycia policji.

Tymczasem plądrujący po mieszka­
niu złodziej zor jentowai  się, źe został 
spostrzeżony i że odwrót  ma odcięty.

Nie mając innego wyjścia, rozb' ł  
drzwi wiodące na balkon i bez namysłu 
skoczył z pierwszego pię tra na bruk. 
Skok okazał się fatalny. Złodziej zła­
mał nogę powyżej kolana.

Przybyła  policja zabrała go do szpi­
tala. Jak się okazało jes t  to znany wła­
mywacz radomski,  Chaim Frydman,  k tó ­
ry do Zagłębia przybył  na gościnne 
występy.  F rydman  dowiedział się skądś 
że mieszkanie j e s t  puste,  gdyż p. dok­
torowa wyjechała do Warszawy,  wy r­
wał żelaznym łomem zamek i wszedł 
de mieszkania.

H o z m a i f o ś e i .
Chłosta na plofliarKi,

...ale w Arabji
W Arabji,  gdzie za oszukaństwo. 

fałszywe świadectwo, zdradę — bywa 
publicznie wymierzana chłosta,  nie zda­
rzają się te wykroczenia tak często, jak 
gdzieindziej.

Tym, którym dowiedzie się, że fał­
szywie oskarżali ,  wymierza się os trą 
chłostę; uwolnione są tylko na pewien 
czas od kary kobiety karmiące,  chore, 
w odmiennym stanie.  <■*

Słowem „Leon" oznacza się w Ara­

bji oskarżenie,  które wnosi małżonek 
przeciw żonie, prowadzącej się niemo­
ralnie.  Jeś li  skarżący mąż nie ma świad­
ków, ani dostatecznych dowodów winv 
swej żony, — musi cz tery razy przy_ 
sięgać, źe jego świadectwo j e s t  praw­
dziwe, a za piątym razem . przeklina 
siebie, w razie popełnienia kłamstwa 
Ale i kobieta może w ten sposób bronić 
się przysięgą przed kłamliwem oskarże­
niem męża i przed fałszywemi plotka­
mi, a wtedy winowajca karany je s t  ba­
togami.

Najcięższe kary spotykają  krzywo- 
przysiężców, bo Allah w Koranie po­
wiedział: „Nie będziesz karany za nie­
rozważne słowa, ale kara cię spotka 
za czyny serca, jeśli  przysięgniesz fał­
szywie". Kobiety arabskie boją się pa­
nicznie publicznej ehłosty i to je leczy 
od plotkarstwa i od zdrady.

R A D J O .
W A R S Z A W A  1 l i s t o p a d a  

7.00 S y g n a ł  c z a su .  7.05 G im n a s ty k a  7.20 
P ł y t y  g r a m o fo n .  7.35 D z ie n n ik  p o ra n n y  7.4® 
P ły t y  g ra m o fo n .  7.52 C h w i lk a  g o s p o d .  d o m o  
w e g o .  7 55 P r o g r a m  n a  dz. b ie ż .  10 00 T ra n  
n a b o ż e ń s t w a  z K ra k o w a  11.45 P ły t y  j r a m o f  
11.57 S y g n a ł  cza su .  12 05 P r o g r a m  na  dz. 
nas .  12.10 W ia d o m .  m e t e o r .  12.15 P o r a n e k  
m u z y c z n y  z ę  s tu d ja .  13.00 P o g a d a n k a  14.00 
„ O p a t r z m y  s a d y  p r z e d  z im ą " ,  14.15 P ły t y  
g ra m o fo n .  15.00 O d c z y t  ro ln .  15.20 U tw o r y  
f o r t e p i a n o w e .  16.00 T r .  z e  L w o w a .  16 20 
P r o g r a m  dla  d z iec i .  16.30 P ły t y  g ram o fo n  
16.50 T r a n s m  z K ra k o w a  17.05 T r a n s m i s j a  
z e  L w o w a .  17.20 P o l s k a  m u z y k a  ludowca
18.00 S łu c h o w is k o  18 40 P ły ty  g r a m o f o n o w e  
L900 W ia d .  b ież ,  10.05 R o z m a i to śc i .  19 30 
P ro g r a m  n a  d z ie ń  n a s t .  19.35 R ec i ta l  ś p i e w
20.00 K o n c e r t  r e l i g i j n y  20.50 Dzi eń ,  w ie c z l  
2100 O d c z y t  ak tu a l n y  21.15 K o n c e r t  22 00 
W i a d o m o ś c i  spor t .  22.15 T r .  z W i l n a  23.00 
W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l o g i c z n e  dJa k o m u n i k  
lo tn .  i k o m u n  pol i cyjny.

K A T O W I C E  1 l i s t o p a d a  
7.00 A u d y c ja  p o r a n n a  z W a r s z .  U  25 P r o  

g r a m  n a  dz. b ież .  1000 T r a n s m .  z K ra k o w a  
11.57 S y g n a ł  c z a su .  12.10 T r.  z W a r s z .  14 00 
S k r z y n k a  p o c z to w a .  14.15 P ł y t y  g ra m o fo n  
T5 2 0 T ra n sm . z W a r s z .  19.00 W ia d o m .  b ie ż .  
19 05 R o zm ai to śc i .  19.10 F e l j e t o n  19 *0 P r o ­
g r a m  n a  dz. n a s t  19.35 T r a n s ,  z W a r s z a w y  
2210 W ia d o m .  s p o r to w e .  12.15 T r .  z W i l n a
24.00 S k r z y n k a  p o c z t ,  w  ję z .  f r a n c u sk im

Wied/, że żarówki „Hel ios
s ą  n a j le p s z e  

K u p  a p r z e k o n a s z  s i ę .

t e

EUGENJUSZ SUE.

KSIĄŻĘ PODZIEM I
130) POWIEŚĆ.

Baronowa ma trzydzieści  pięć lat! 
była kiedyś piękna, ale teraz,  w kobie­
cie przywalonej  brzemieniem nieszczęś­
cia, śladów dawniejszych nie zostało. 
Oparta o łóżko, baronowa pat rzy na cór 
kę z niewypowiedzianą boleścią. Klara 
ledwie ma lat  szesnaście,  ale i ona u- 
więdła z nędzy. Z twarzy je j  widać, że 
trawi  ją  mocna wewnętrzna  gorączka 
Obie te n ieszczęsne kobiety, dotknięte 
jednym ciosem, miały ulec jednej  cho­
robie.

Jak  je j  zimno — pomyślała bied­
na matka,  ost rożnie dotykając skostnia­
łą ręką  zsiniałych rąk Klary — a przed 
godziną cała była w ogniu. Okryłabym 
ją  chustką,  ale boję się zdjąć chustkę 
ze drzwi. Pijani sąsiedzi gotowi przyjść, 
tak jak wczoraj zaglądać przez dziurkę 
od zamka albo przez szpary we drzwiach 
Co za s t raszny dom! o moj Boże' ale 
gdzież przyjęl iby nas bez paszportu!
I  mogłaźem pomyśleć,  źe mi t rzeba  bę 
dzie paszportu,  kiedym wyjeżdżała z 
Angres własnym pojazdem, dlatego,  że 
z eórką nie chciałam jechać dyliżansem.

Potem rzekła z rozją trzeniem:  __
Okropność!,., notar jusz zrabował nas, a 
j a  nic mu zrobić nie mogę,  nie mam 
nawet  za co rozpocząć z nim procesu! 
Litograf,  k tóry  nam dawał ryciny do 
kolorowania, odmawia dalszego za t ru d­
nienia,  bom nie chciała posyłać do nie­
go Klary wieczorami samej.  Trudno, 
ach t rudno temu znaleźć zajęcie jakie­
kolwiek, kto go nie zna.

Mocne uderzenie we drzwi przes t ra­
szyło baronową i Klarę.

—  Boże! co to je s t?  — krzyknęła

Klara, zrywając się i objęła rękoma szy 
j ę  matki,  k tóra zlękniona przycisnęła 
córkę do siebie.  Obie z przerażeniem 
pat rzały  na drzwi.

Drzwi znowu zatrzęs ły  się pod moc 
nerai uderzeniami.

Kto tam? — zapytała baronowa 
drżącym głosem.

— Co u djabła! czyście głuche! Hej, 
sąsiadki — krzyczał  z za drzwi głos o- 
chrypły.

Czego pan chcesz? nie znam p a ­
na, odpowiedziała baronowa usiłufąc 
ukryć swoje przerażenie.

—  Jes tem Robert ,  wasz sąsiad. Daj­
cie mi ognia, zapalić fajkę. Hej! tylko 
żwawo.

O Boże! to ten  kulawy otyły czło 
wiek, co zawsze chodzi p i j an r  rze- 
kła matka do córki.

Pijany uderzył we drzwi nogą tak 
silnie, źe stary zamek odleciał.  Barono­
wa i Klara krzyknęły.  Matka,  pomimo 
swego osłabienia, rzuciła się ku drzwiom 
i za trzymała podpiłego Roberta,  k tóry  
już przes tąpi ł  próg.

—  Narobię krzyku —  zawołała — 
przywołam na pomoc.

—  Po co krzyczeć? Jeślibyście o- 
demknęły same, j a  nie wywaliłbym 
drzwi — odpowiedział pijany, za tacza­
jąc się. —  Chcę tu wejść i wejdę,  a 
nie wyjdę,  póki u was ognia do fajki 
me dostanę,
i u T t Nie mamy ° £ nia> nie mamy zapa 
łek, błagamy pana, idź sobie.

Nieprawda, mówisz tylko tak, ż e ­
bym ja nie wszedł i nie zobaczył dzie­
weczki. Otóż przypatrzę się jej  w łóż­
ku i zapalę fajkę, a jeżeli nie, to 
wszystko porozbijam u was w drobne 
kawałki.

Ratuj! ratuj! —  zakrzyczała baro 
nowa z przerażeniem.

Przes t raszony je j  wołaniem, pijany 
cofnął się, a greżąe  pięścią baronowej,  
r z e k ł :

— Poczekaj,  zapłacisz mi za to! 
Przy jdę  ja tu jeszcze, ale w nocy i 
wyrwę ci najpierw język,  żebyś krzy­
czeć nie mogła.

Klara spoglądała w koło siebie z o-

Reriaktor odpowiedziało?; Józef WolmcKi

— Uspokój się, moje dziecię, — rze  
kła pani Fe rmont ,  śeiskając j ą  czule, 
już  tego ło t ra niema.

—  Wielki Boże, mamo, gdyby wró­
cił! wszak widzisz, wołałaś pomocy, a 
nikt  nie przyszedł.  O, błagam cię, wy­
nieśmy się z tego domu, j a  tu umrę ze 
strachu.

— Jak ty  drżysz, Klaro! masz fe­
brę.

— Nic, nic, moja mamo, — rzekła 
Klara,  żeby uspokoić matkę —- to nic, 
wskutek strachu,  zaraz przejdzie.  A ty* 
jak się masz, mamo? daj mi ręce.  O* 
Boże, jak rozpalone! Widzisz, ty jes t eś  
chora, a kryjesz się z tem przedemną.

— Nie wierz temu, mam się lepiej, 
niż kiedykolwiek, ten człowiek mnie na 
straszył,  to mi krew wzburzyło, spałam 
mocno na krześle,  obudziłam Bię razem 
z tobą.

— Może pan Rain t -Remy ci odpi­
sze.

— Straciłam nadzieję.  j u ż tak daw­
no pisałam do niego.

—  Może nie odebrał  listu. Czemu nie 
napiszesz raz jeszcze?

—  Dziecię kochane,  wszak wiesz, jak 
wiele mnie to już kosztowało, jak mi 
t rudno było zdobyć się na ten p ierw­
szy list

— Nie t rać serca, mamo droga,  zos 
taje nam jeszcze jedna nadzieja,  może 
dziś rano przyniosą nam dobrą odpo­
wiedź.

— Od pana d‘Orbigny?
— Tak jes t.  List  twój, którego brul  

jon czytałam, był tak tkliwy, tak do­
brze malował nasze nieszczęście,  że się 
nad nami zlituje.  Nie wiem, skąd mi się 
tak zdaje, ale coś mi szepce,  źe on nas

nie opuści w nieszczęściu
— Daj Boże, kochana Klaro, żeby 

się twoje przeczucia ziściły. Ale gdyby 
i ta nadzieja zawiodła, przezwyciężę 
fałszywy wtyd i napiszę do księżnej de  
Lucenay.

Do tej damy, o k tórej  pan Saint- 
Kemy tak często nam wspominał,  wy­
chwalając dobre jej  serce i sz lachetny 
sposób myślenia?

Tak jest ,  do córki księcia de  
Noirmont.  *

Zapewne,  mamo, pojmuję twoje 
ociąganie się, nie znasz jej  wcale, kie-  
dy przynajmniej  nieboszczyk ojciec i 
wuj mój znali się z panem d‘Orbigny.

— Nareszcie,  gdyby i pani de Luce 
nay nie mogła nam pomóc, uciekłabym 
się do os tatniego środka. Nadzieja to 
słaba, ale czemuźbym nie spróbowała? 
Syn pana Saint  Remy...

— Więc Saint  Remy ma syna?— za­
wołała Klara,  przerywając  matce zdzi­
wiona. — Nigdy nie wspominał  o nim„ 
syn go ani razu nie odwiedził.

— Dla pewnych przyczyn, k tórych 
ci powiedzieć nie mogę, pan Saint -Re- 
my, opuściwszy Paryż  lat  temu około 
piętnastu,  nie widział od tego czasu 
swego syna.

— Pię tnaście  lat  nie być u ojca? 
czy podobna?

Tak jest ,  niestety! sama widzisz,, 
że i to bywa na świecie. Otóż powiem 
ci, że syn ten  g ra  wielką ro lę  w P a r y ­
żu, j e s t  bardzo bogaty.

— Bogaty? a czyż jego ojciec j e s t  
ubogi?

Cały majątek syn ot rzymał  po
matce.

Cóż to znaczy? Jakże,  zostawia 
ojca w niedostatku?

— Ojciec nicby od niego nie przy-
jął.

—  Dlaczego?
d. c. n.
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